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Cena nnmeni 1 zlot?

Sad rtad faszyzmem
Czym w pojęciu narodów świata jest roz 

Poczynający się dzisiaj w Norymberdze 
Proces 23-ch przywódców hitlerowskich 
Niemiec? To jest zagadnienie główne, któ­
re zaprzątać winno opinię publiczną. Nie 
chodzi bowiem o to, jak szybko i na pod­
stawie jakiego wyroku Goerimg i jego to­
warzysze zostaną pozbawieni życia. Te 
23 istnienia, nędzne istnienia zbrodniarzy 
uie mają mocy dania zadośćuczynienia 
za bezmiar zbrodni wyrządzonych ludzko­
ści. Proces ten jest czymś więcej niż prze- 
Prowadzenierp dowodu winy owych lu­
dzi. Wina ich bowiem nie podlega wątpli­
wości dla tych wszystkich, którzy bez ubo­
cznych względów politycznych zastano­
wią się nad tym, co ludzie ci uczynili.

Nie jest to więc zwykła sprawa krymi­
nalna, sprawa o spowodowanie śmierci 
dziesiątków milionów ludzi i o zamierzo­
ne zgładzenie z powierzchni ziemi całych 
ludów, narodów  i ras. Jest to proces poli- 
łyczny całego faszyzmu, jest to sąd, k tó ­
rego punktem  wyjścia są rezultaty działal­
ności hitlerowskiego spisku na przestrzeni 
lat trzynastu. W procesie tym nie chodzi 
o to, tak jak w procesie lueneburskim, 
czy innych podobnych o wymierzenie ka­
ry i usunięcie całkowite z ludzkiej społecz 
ności zwyrodniałych zbrodniarzy, ale o 
Wymierzenie sprawiedliwości idei, myśli 
Przestępczej, zamierzeniu zbrodniczemu, 
które chciało opanować świat i poddać 
8o swemu panowaniu.

Z tej perspektywy proces norym berski 
widziany może się toczyć długo i nie bę­
dzie powtórzeniem komedii sądu nad ka­
lem z Belsen. Tam chodziło tylko o szyb­
kie wymierzenie kary bezpośredniem u 
mordercy. Tutaj — chodzi o ujawnienie 
Wszystkich sprężyn politycznych faszyzmu 
0 ukazanie światu, czym on był, z czego 
Wyrósł i do czego dąży. Ma to być swego 
rodzaju publiczny wykład historyczny dla 
Paszego pokolenia i pokoleń następnych, 
by się na przyszłość ustrzec mogły od po­
wtórzenia się tego rodzaju zorganizowa­
nego niebezpieczeństwa.

Na ławie oskarżonych zasiadają przed­
stawiciele różnych sposobów działania, 
którzy razem zdążali do tego samego ce- 
lu- Mamy więc naczelnych dowódców ar­
mii niemieckiej, amirit, która pustoszyła 
Europę, która stanowiąc zbrojne ramię fa­
szyzmu, miażdżyła wolność poszczegól­
nych narodów, sięgając po władzę nad 
światem. Na ławie oskarżonych zasiada 
Nrupp von Bohlen i Schacht, którzy fa­
szyzmowi niemieckiemu dali siłę gospodar 
ezą, którzy, powiązali tysiącem nici z ka­
pitałem międzynarodowym, popierali i fi­
nansowali hitleryzm, nie bez porozum ie­
nia ze swymi kolegami i wspólnikami z 
innych krajów. Na ławie oskarżonych 
Wreszcie zasiadają najwyżsi przedstawicie- 
le partii nazistowskiej, najwyżsi spośród 
tych, którz.y\ nie szukali ucieczki w samo 
bójczej śmierci, którzy stworzyli ideolo- 
Się zbrodni. Z przymierza tych trzech sił 
"'ziął hitleryzm swoje siły, którymi przez 
lat sześć zagrażał przyszłości świata.

Oni to, wspólnie działając w myśl tak 
a nie inaczej przez siebie pojętego intere­
su narodu niemieckiego, burzyli miasta 
’ wsie, mordowali miliony ludzi, łamali i 
niszczyli n a ro d y /id ąc  tą drogą do jasno 
Wytkniętego celu. Celem tym było nie tyl­
ko panowanie narodu niemieckiego w 
świecie. Celem tym było ustanowienie wy­
rż n ie  określonego ustroju niewoli i prze­
mocy o zakresie i zasięgu, jakiego nie znał 
"*iat

Akt oskarżenia słusznie mówi, iż ludzie 
ci zorganizowali spisek, że partia  hitlerow 
ska, arm ia niemiecka i wszystkie ich or­
ganizacyjne przybudówki nie były niczym 
innym, jak placówkami ciągle jednego i 
tego samego sprzysiężenia. Było to sprzy- 
siężenie przeciw pochodowi ludzkości ku 
postępowi, był to spisek przeciw wszelkim 
przejawom wolności. Była to zapobiegaw­
cza kontrrewolucja, która miała przeciw­
działać w przebudowie świata na zasadach 
pełnej wolności człowieka i narodów, o- 
partego na sprawiedliwości społecznej.

Przez dziesiątki lat trwała olbrzymia 
praca emancypacji mas pracujących, k tó­
ra w rezultacie doprowadzić musiała do 
podniesienia ich znaczenia i do oparcia 
życia zbiorowego na ich potrzebach. Te­
mu marszowi naprzód faszyzm próbował 
zagrodzić drogę i na tej drodze położył

barykadę wielu dziesiątków milionów tru | blinka, Majdanek, i Oświęcim, Pawiak 1 
pów ludzkich. | Warszawa — powinny samą siłą reprezen

Gra się nie udała. Lud zwyciężył fa -. towaną przez te nazwy uzyskać właściwe 
szyzm, a dzisiaj z uwagą obserwować b ę - ; miejsce w akcie oskarżenia. Jeśli się tak 
dą sąd nad jego przywódcami. Ludy te jeszcze nie stało, to  stać się musi. Nie ma 
wymagać będą, aby proces spełnił wszy- bowiem pełnego oskarżenia faszyzmu, nie 
stkie swoje zadania, aby ujawnił wszyst- ma sprawiedliwego sądu nad hitleryzmem 
kie sprężyny faszyzmu, aby go całkowicie z pominięciem imienia Polski. Samo wy-
zdemaskował.

W tym zwycięstwie nad faszyzmem 
kraj nasz położył olbrzymie ofiary. Źle 
się stało, iż nie znalazły one należytego 
uwzględnienia w akcie oskarżenia. Być 
może, iż w dyodze urzędowej nie udzielo­
no norymberskiej prokuraturze wszyst­
kich koniecznych danych o zbrodniach 
popełnionych przez hitlerowców na zie­
miach polskich, co jednak w niczym nie 
usprawiedliwia niedopatrzeń i przeoczeń 
prokuratorów . Notoryczne fakty — Tre-

mienienie nazwy naszej ojczyzny zginać 
pow inno dumne karki marszałków Hitle­
ra. Słało się bowiem tak, iż imię Polski 
jest symbolem potępienia faszyzmu i naj­
bardziej zapalczywej z nim walki.

Dzięki wysiłkowi podbitych i sprzymie­
rzonych narodów, faszyzm leży pokonany 
u stóp ludzkości. Dziś wybiła godzina zni­
szczenia jego ideologii, wytępienia go z 
mózgów i serc, odwalenia tej zawady, k tó­
ra leży na drodze do dalszego postępu.

ZBIGNIEW MITZNER

Sekretarz generalny KCZZ tnw. Witaszewski
o  roli Związków Zaw odow ych

W  drugim  dniu obrad Kongresu Z-w. Za-1 razem. W edług wszelkiego prawdopodo-| od których n ie  mieliśmy zam iaru izolować 
w odo wy ch sekretariatu  generalnego KCZZI bieństwa, Stronnictwo Demokratyczne i | siię, współpracowały z ruchem  zawodo- 
tow. W itaszewski w ygłosił zasadniczy re- Stronnictwo Ludowe pójdzie w  jednym  blo
ferat, w  którym  powiedział m. in.:

Związki Zawodowe w Dtemokratyczinej 
Polsce stały  się organizacją zbliżenia 
wszystkich pracujących, bez względu na 
przynależność party jną d bez względu na 
wyznanie.

Omawiając dorobek rocznej pracy jed­
nolitych Związków Zawodowych, W ita­
szewski sądzi, że czas najwyższy dema gać 
się od rządu, by skończył ze stanem, k tó­
ry nazywa się „Tymczasowy Zarząd Pań­
stwowy''. Należy natychm iast znacjonali* 
zować wszystko to, co w  obecnej chwili 
jest kierow ane przez Państwo i to, co było 
odbudowane kosztem i wysiłkiem klasy 
pracującej.

Poruszając spraw ę wyborów w Polsce, 
W itaszewski powiedział, że zasadniczo 2 
partie robotnicze PPR i PPS już dziś okre­
śliły swą platformę pójścia do wyborów

ku z partiam i robotniczymi. Jedno nas ty l­
ko winno niepokoić, że nowo pow stałe PSL 
nie zajęło dotychczas jasnego stanow iska 
w stosunku do reakcji. W szeregi tego 
stronnictw a zaczynają wchodzić reakcyjne 
elementy, legalizując w  ten sposób sw oją 
działalność.

W każdym  razie, k lasa pracująca, zorga­
nizowana w Związkach Zawodowych, w in­
na pójść do w yborów  w  jednolitym  fron­
cie z tym i partiam i demokratycznymi, k tóre 
sto ją na stanow isku jednolitego frontu, 
które zwalczają próby repryw atyzacji 
wszelkich Wielkich fabryk oraz próby na­
ruszenia reformy rolnej.

Jedną z zasadniczych spraw — jaką  wi 
niem się zająć kongres, jest spraw a nieza­
leżności i’ samodzielności Związków Zawo­
dowych. Chcemy, ażeby partie robotnicze

wym, aby członkowie partii, nie rozum ieją­
cy dokładnie linii, n ie ingerow ali niepo­
trzebnie w  nasze spraw y, gdyż tym  samym 
przeszkadzają w  sprawnym  działaniu orga­
nizacji.

Jesteśm y organizacją bezpartyjną, lecz 
nie apolityczną. N:ie pytam y się nikogo, do  
jakich partii należy, a  pracę jego ocenia­
my, na podstaw ie tego, jak  pracuje i ja­
kim się  cieszy zaufaniem członków Związ­
ku.

Polski ruch zawodowy wzrósł dziś do ta ­
kiej siły, jakiej nie miał przez cały okres 
niepodległości, do września 1939 r. W tedy 
wszystkie związki razem  wzięte, m iały nie 
wiele ponad pół miliona członków. Dziś 
ruch zawodowy w Polsce liczy 1,094,090 
członków. Dzięki tej jednolitości potrafi­
liśmy przeprowadzić cały szereg pociąg­
nięć w  interesie klasy robotniczej.

Posiedzenie Konstytuanty Francuskiej

De Gaulle upoważniony do tworzenia rządu
z przedstawicieli trzech głównych stronnictw

PARYŻ, (AFP). — Francuska partia so­
cjalistyczna opublikowała komunikat, w 
którym  stwierdza, że przeciwstawi się rzą­
dowi, w którym  zasiedliby przedstawiciele 
dwóch tylko partii francuskich, gdyż rząd 
taki stałby się przyczyną walki w ew nę­
trznej w  łonie konsty tuanty  i narodu fran­
cuskiego. Jeżeli przedstawiciele Oporu i 
komuniści nie zmienią swych odnośnych 
decyzji, to partia socjalistyczna nie będzie 
mogła wziąć udziału w pierwszym głoso­
waniu przy w yborach nowego szefa rządu. 
Francuska partia socjalistyczna zwraca się 
z uroczystym  apelem do pozostałych dwóch 
największych partii francuskich, aby 
uzgodniły między sobą wybór kandydata, 
który byłby zdolny ukonstytuować rząd, 
będący odzwierciadleniem woli narodu 
francuskiego. Partia socjalistyczna prosi, 
by jeszcze przed przystąpieniem do w y­
boru takiego kandydata, obie partie odpo­
wiedziały, czy zasadniczo zgadzają się na 
taką propozycję.

Partia socjalistyczna upoważniła swą de­
legację do kontynuowania pertraktacji w

tym duchu, celem osiągnięcia jak  najry­
chlejszego rezultatu.

PARYŻ, (AFP). — Przedstawiciele socja­
listów francuskich złożyli protest w związ­
ku z oświadczeniem, generała de Gaulle, 
który oświadczył, że dojście komunistów 
francuskich do władzy mogłoby pociągnąć 
za sobą ważne konsekw encje natury mię­
dzynarodowej. Generał oświadczył m. in., 
że Francja mogłaby utracić M arokko i In- 
dochiny.

PARYŻ (BBC). W poniedziałek odbyło 
się posiedzenie Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego, w  czasie którego uchwalono 
zwrócić się do gen. de Gaulle, z prośbą 
o utworzenie rządu, złożonego z przed­
stawicieli trzech głów nych stronnictw: 
socjalistycznego, komunistycznego, repu- 
blikańsko-ludowego. Uchwała powzięta 
została 400 głosami przeciwko 163. Gen. 
de Gauile zaprosił na wtorek przedstawi­
cieli trzech głów nych stronnictw w spra­
w ie utworzenia nowego rządu.

Wyborg w Bułgarii
MOSKWA, (PAP). — Agencja Tass do­

nosi z Sofii, że wybory do Zgromadzenia 
Ludowego w Bułgarii odbyły się we wzo­
rowym porządku. Na pierwszym miejscu 
listy Frontu Ludowego stoi Dymitrow. 
W stolicy i na prowincji zgłoszono również 
2 listy opozycyjne. Odezwa Pietkowa do 
rolników, aby wycofali swe nazwiska z 
Frontu Ludowego, n ie  odniosła skutku. 
Procent głosujących był bardzo duży.

MOSKWA, (PAP). — M inister spraw za­

granicznych Bułgarii odpowiedział na no­
tę Stanów Zjednoczonych w sprawie wy­
borów. W nocie tej m inister podkreślił, że 
rząd bułgarski od dnia 20 sierpnia, kiedy 
odroczył poprzednio wybory, przeprowa­
dził szereg zmian, które zapewniają opo­
zycji swobodę wyborczą.

Jeśli chodzi o  zarzut aktów  gwałtu, rząd 
bułgarski oświadcza, że opozycja postano­
wiła zbojkotować wybory, zanim jeszcze 
rozpoczęła się  kam pania wyborcza.
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Drugi dzień obrad Kongresu Zawodowych
Wielku maiufesisEcfa ieaności Śwista PiseV

ST R O N N IC T W O  PRACY.
W  Toruniu ogłoszona została dek1aTf f l )  

polityczna Stronnictwa Pracy, powstał®^ 
na skutek  połączenia t. zw. grupy P°P

Drugi dzień Kongresu Związków Zawo-1 zniszczonej, będącej sym bolem  całej de- rzy hitlerowskich. Stwierdzają, że Polsce z j zw grupą Fe leżaka. Do czasu zwo
w procesie norym berskim  przyznano z a l ia k o ,n g r i e s u  stronnictwa funkcjanow a 
mało m iejsca w  stosunku do c ierp iea  d o - ^  k o m i ,t e t  w ykonaw czy z a r z ą d u  g ło ^
7nMT»*»rrh ryrrPT. iłJłrod YMilsiZi z rak rlllle-1® ^ . a i „,-̂ rroic: —'

dow ych w  Warszawie rozpoczął przewod­
niczący tow. Doliński, witając obecnego  
na sf.il obrad ministra pracy i  opieki spo­
łeczni!'; tow. Stańczyka oraz delegata iren- 
cuakis. CGT (Confederation Generale du 
Travail, -  Moamousseau i  węgierskiej 
cen łiili związków zawodowych ob. ob. 
vfaprara i  dr Martona.

Następnie wybrano Prezydium Kongre­
su, w skład którego wchodzą przedsta­
w iciele wszystkich związków scentralizo­
wanych, KCZZ oraz delegat związku za­
w odow ego marynarzy w  Londynie tow. 
Kołodziej. Przewodnictwo obrad kolejno 
obejmować będą tow. tow. Doliński, Wi- 
taszewsld, Kury łowicz i  Rusinek.

PRZEMÓWIENIE MIN. TOW . STAŃCZYKA
Skolei minister pracy i opieki społecz­

nej tow. Stańczyk om aw ia zadania związ­
ków zawodowych w  obecnej chwili. Przed 
wojną zadania związków zawodowych b y­
ły  w  porównaniu 3 obecnym i o w iele  
prostsze. Polegały one tylko na w alce _ o 
poprawę bytu klasy robotniczej. Obecnie, 
gd y  fabrykami n ie rządzą kapitaliści, gdy  
krajem rządzi rząd demokratyczny, zada. 
nia związków zawodowych polegają na 
w alce o podniesienie produkcji, o podnśe 
sienie wydajnośoi pracy, gdyż tylko tą 
drogą może być osiągnięta poprawa bytu  
ludności pracującej.

Związki zawodowe muszą stale m ieć na 
uwadze, że n ie wystarcza w ysunąć postu­
laty, ale trzeba codziennie czuwać nad 
tym, b y  postulaty te b y ły  zrealizowane. 
M ówca stwierdza, że Rząd Jedności Na­
rodowej pragnąłby, b y  robotnicy i w szy­
scy  obywatele m ieli wszystkie swoje po­
trzeby zaspokojone. A le r2ąd nie jest 
wszechm ocny i  n ie wystarcza zarządzenie 
ministra, b y  taki czy inny postulat został 
zrealizowany. Sytuacja gopodarcza jest 
trudna. Demokracja polska preyszła do 
w łdzy w  chw ili, gd y  gospodarka krajo­
wa przeszła straszliwe zniszczenia w ojen­
ne. Zadaniem związków zawodowych jest 
czuwać nad tym. b y  podział dóbr społe­
cznych wyprodukowanych przez robotni­
ków i chłopów b ył sprawiedliwy, b y  to­
wary doszły do tych, dla kogo są prze­
znaczone, a n ie na spekulację. Mówca 
stwierdza, że związki zawodowe muszą 
m ieć kontrolę nad tym, co się dzieje w  
zakładach pracy i  w  życiu  społecznym. 
Mówca w zyw a przedstawicieli związków  
zawodowych, b y  nie ubiegali się o tanią 
popularność przy pom ocy łatwej dema­
gogii. Przedstawiciele związków zawodo- 
w ych  muszą mieć odwagę walki o prze­
prowadzenie swoich postulatów.

GŁOS MA DELEGAT FRANCJI 
MONMQUSSEAU

Następnie na trybunę wstępuje przed­
stawiciel francuskiej generalnej konfede­
racji pracy tout. Gaston Monmousseau. 
którego zebrani witają burzą oklasków i 
okrzykami na cześć reprezentowanej prze 
zeń organizacji, a także narodu francu­
skiego.

Delegat francuski oświadczył, że pierw­
szym wrażeniem, jakie odniósł z pobytu  
w Polsce, jest, że chłop polski wszędzie 
wziął się  do intensywnej pracy na nale­
żącej obecnie do niego ziemi. Drugie wra­
żenie -  to widok Warszawy, potwornie

strukcyjnej siły  lasjyzmu.
W iem y -  powiedział, że Polacy zdobyli 

wolność za cenę krwi, w iem y także, że 
dzięki potężnemu uderzeniu wojsk pol­
skich i radzieckich, wymierzonemu prze-

2 życia  politycznego

żądają, aby zbrodniarze hitlerowscy, dzia-l^op^l* wiceprezes*: F elcm  , -vnwski* 
ciw  wspólnemu wrogowi, my Francuzi, łający w  Polsce byli sądzeni w Polsce i>dr. M adeyski, dr. Michejda, N o\

— - - przez sądy polskie. Idr. W idy - Wirskii, sekretarze: B rzezto*1'
W imieniu pracowników um ysłow ych|B ukow ski, Turowski, sk arb nik — Ant®®"' 

przemawiał tow. Duda. o*« w*dczalqc, Domiński, Gawrych prof. *
Centralna Komisja Porozumiewawcza ZwVłgKumanicki, Lewaindowicz, dr. Lityński, 
zków Zawodowych, Pracowników Pan-8 Xyfa>/, ^ , dT Tikmar. Stal«

mogliśmy ocalić przed zniszczeniem nasz 
p iękny  Paryż, który został oswobodzony 
przez powstanie. N igdy  nie zapomnimy 
o długu wdzięczności, jaki mamy wobec 
was, nie zspomni tego także następne po­
kolenie. M y zazdrościmy narodowi poi. 
sfciemu, gdyż osiągnął on już praw dziw ą 
dem okrację, uzyskał rząd demokratyczny.
W y, Polacy jednością swą pokonaliście 
w iele przeszkód. Polska jest dla nas obec­
nie przykładem do naśladowania. I my 
uzyskaliśmy wolność, w ypędziliśm y na­
jeźdźcę, ale u nas reakcja na nowo pod­
nosi głow ę, zagrażając naszym swobodom  
politycznym, naszej konstytucyjnej w ol­
ności.

W alczą przeciw reakcji socjaliści, komu­
niści i w szyscy demokraci francuscy.
Chcemy mieć u Siebie rząd demokratycz­
ny, tak, jalc w y, go już macie. Chcemy 
pozbyć się wszelkich pozostałości reżimu 
Vichy, wszelkich śladów faszyzmu, by  
razem z wami kroczyć naprzód do postę­
pu. lud Paryża boleje nad okaleczoną War 
szawą, ofiarą bandytyzmu, jakiego świat 
jeszcze nie widział i chciałby pomóc jej 
mieszkańcom.

Gaston Monmousseau zakończvł przemó­
w ienie okrzykiem na cześć wspólnoty id e­
ałów polskiej i francuskiej klasy robotni­
czej, który sala podchwyciła, wznosząc 
też okrzyk na cześć Francji.

POZDROW IENIA OD ROBOTNIKÓW  
WĘGIERSKICH

Skolei w itał kongres w  im ieniu w ęgier­
skiego ruchu robotniczego Peter Csaplar, 
który oświadczył, że W ęgrzy mogą tu 
przybyć jako ludzie w oln i ,tylko dzięki 
bohaterstwu narodów radzieckich i miłu­
jących wolność narodów W ielkiej Bry­
tanii i Stenów Zjednoczonych, Mówca po­
dał, że węgierskie związki zawodowe 
zrzeszają 909 tys. robotników.

Po nim w ystąpił na trybunę delegat w ę­
gierski dr Danos Marton który m. in. za-1 p0  odczytaniu i uchwaleniu programu 
prosi! Polaków na kongres w ęgiersk ich , obrad prZYS{apiono do następnego punktu 
związków zawodowych w  dniu 2 grudnia [ por2ądk« ‘dziennego, w  ramach którego 
w  Budapeszcie. | sekretarz generalny tow. Wita,szewski
IPTYMflS/i R ftąnT N tK ńW  1 p R & m W Ń ł i w ygłosił referat na temat „Sytuacja poli- JEDN05C ROBOTNKÓW^ 1  PRACOWNI- Jycrna . gospodarcła. a radania m ch u  za.

KÓW UMYSŁOWYCH Iwodow ego w  Polsce".
W  imieniu zrzeszenia pracowników de- j Po referacie tow. Wit?.szewskiego, na 

mokratycznych zabrał głos > prokurator salę obrad wkroczyła, witana burzą okla- 
Rudnidd, który zaznajomił zebranych zlsków , grupa młodzieży, laureatów lóds- 
powziętymi jednom yślnie rezolucjami łó-j k iego w yścigu  pracy. W  im ieniu delegacji' 
dzkiegu w iecu prawników. Polscy prawni-1 powitał kongres tow. Szymczak, po czymg 
cy  żądają należytego ukarania zbrodnia. I zarządzono przerwę. ii

zJcow cawoclowycn, rracownurow ran-g , , Strefooh dr Tilgner.
stwowych, Samorządowych i P r y w a t n y c h , , 1 . Pracv w
jednocząca por.ad 250 tysięcy pracowni-Sprzedstawicielstwo Stroim.c. ^
ków, uchwałą z września br. p o s t a n o w i ła  u'komisjd porozumiewawczej stron  > 
się rozwiązać ze względu na to zasadni-pmokraty-cznych spraw ują: prezes Kjaroi 
cze dążenia ujednolicenia ruchu zawodo-gjpiei i wliceprez.es Zygmunt Felczak. 
wego w Polsce zostały w  pełni zrealizo-|
wane przez Komisję Centralną Zw. Zawo-vj N O W I W O JEW O D O W IE.
dowych w Polsce. |  jyjmietrów mianowała dotychczas*^

PRZEMÓWIENIE TOW. KOŁODZIEJA |w e g o  w ojewodę p o m o rs k ie g o  ob. d ia  
Następnie zabrał głos tow. Kołodziej,|z im ierza Pasemkiewiiczja wojewodą kra^ 

pizedstawiciel Zw, Zaw. Marynarzy P ° l- j» k o w sk im  P o  wojew odą pom orskm  m ę­
skich w  A nglii, który witając kongresj)aow został tow _ Wojciech. W o j e w o d a  

imieniem Polaków pracujących, na stat-l woj,ewodą rae6Zipwskiin ob. toż. R<>' 
kach na wszystkich m onach świata, pod- d .-.o.cvnwskito
kreślił, że pomimo intryg i fałszywej ̂ a n  Ges m g , p.o. wojewodą rzeszo
propagandy b. rządu londyńskiego pra­
w ie w szyscy marynarze polscy w  A nglii 
wyrazili chęć powrotu do kraju, aby szcze 
rze pracować dla dobra silnej i  demokra­
tycznej Polski.

Po przemówieniu tow. Kołodzieja w e­
szła na salę obrad entuzjastycznie powita­
na delegacja robotników i  pracowników  
warszawskich ze sztandarami i  transpa­
rentami. W  im ieniu delegacji powitał
kongres przew. Rady. Zw. Z.aw, W arszawy 
tow. Rusiecki. Omawiając ciężkie warunki 
pracy warszawskiej klasy robotniczej za-

ob. Garnoarczyk, or.az p.o. wojewodą ® _ 
zurskim ob. Zygmunt Robel. Ob. dr. P1® 
wiin pełnomocnik Rządu na okręg urazu 
,ski został odwołany ze swego s t a n o w i s k 3 -

K O N TR O LA  PRASY.
Na mocy uchwały Rady Ministrów Cen­

tralne Biuro Kontroli Prasy, Publikacji 
Widowisk, funkcjonujące dotychczas ptoY 
M inisterstwie Bezpieczeństwa Publicznego 
przejęte zostaje przez Prezydium Rady M1̂ 
nistrów i przemianowane na Główny Urzą

% i zs£ 2  k s t  5°leslTCh w " ”1  . z n^zyciam i.
Następnie przewodniczący odczytał n a - | Na posiedzeniu Rady Ministrów ucn 

deszle do Prezydium depesze, od hiszpań-gioay został dekret, powołujący Kom:6N 
skich, belgijskich i albańskich towarzy-Hspgcjaiaą do w alki z nadużyciami i szkou 
szv pracy oraz w ym ienił depesze, n n d e-|nictwem gospodarczym. Działalność koto1' 
szłe do Prezydium z całego obszaru Pol-» ^  p o l e g a ć  m a  n ,a  w ykryw aniu i ściganiu
s *• I  przestępstw, godzących w interesy żyoia

REFERAT TOW . WITASZEWSKIEGO gospodarczego, lub społecznego państwa.
a zwłaszcza przywlae^czenia, grabieży 
mienia publicznego, albo będącego pod z3 
rządem publicznym, korupcji, łapownictwa^ 
spekulacji i  t. zw. szabrowmictwa.

TOW. Z. Ż U Ł A W SK I POSŁEM DO K .R -^  
Jak  się dowiadujemy, poseł Z yg rto to  

Żuławski złożył przepisowe ś l u b o  wato3 
poselskie w Prezydium Krajowej Raor 
Narodowej w W arszawie.

rano

W  kilku wierszach
— Nowa Zelandia w ysłała do Londynu 

dwa tysiące zabaw ek d la  dzieci, które 
ucierpiały na skutek bombardowań nie- 
przyjacielskich. Zabawki zostaną rozdane 
dzieciom przed Bożym Narodzeniem przez 
Lorda M ajora (burmistrz Londynu).

— A gencja Reutera donosi z Lizbony, 
że zdaniem portugalskiego m inistra spraw 
wew nętrznych od 55 do 60 proc. w ybor­
ców w  stolicy i  całym k ra ju  głosowało za 
d-rem Salazarem i jego ustrojem . — Opo­
zycja portugalska, jak  wiadomo, zbojko­
towała wybory.

— Emma Górkig, żona b. m arszałka Rze­
szy, została aresztowana i  osadzona w  woj 
skowym więzieniu am erykańskim .

— Dr. Borms, przywódca 6eperatystycz­
nej partii flamandzki : j, dążącej do oderw a­
nia Flandrii od Belgii i współpracującej 
podczas okupacji z Niemcami, został ska­
zany zaocznym w yrokiem  sądu belgijskie­
go na śmierć.

— W icekonsulat polski w Antwerpii zo­
stał przejęty  przez w ładze Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej i na nowo fun­
kcjonuje.

— N a zaproszenie M inisterstwa Kultury 
i  Sztuki, w  najbliższych dniach przyjadzie 
do Polski w ybitny kompozytor radziecki, 
Włodzimierz Iwannikow.

— Państwowe W ydaw nictw o Literatury 
Pięknej w Moskwie oddało do druku tom 
wybranych utworów Adama Mickiewicza.

— W  Rzymie otwarto w ystaw ę „W yzwo­
lenie", która obrazuje walkę podziemną z 
faszyzmem we Włoszech, Na otw arcie przy 
był premier Parri.

Po przerwie przybyła delegacja radzie­
cka, witana fi  enefycznym i oklaskami. W  
skład delegacji wchodzą: W azenin -
członek prezydium WCSPŚ, Zorłna-prze­
wodu. Contr. Kom. Zw. W ychowania przed 
szkolnego, Popow -  sekretarz Cenir. Kom. 
Zw. Górników, Pokrowski -  przewodn. 
Cenir. Kom. Zw. Pracowników Sztuki oraz 
Głuszan -  członek prezydium Cenir. Kom. 
Zw. Kolejarzy.

W  im ieniu delegacji zabiera glos jej 
przewodniczący W azenin:

„Pozwólcie mi -  mówi W azenin -  w  
imioniu radzieckich Związków Zawodo­
w ych, jednoczących ponad 27 milionów  
robotników, pracowników, robotników na­
uki i sztuki, złożyć wam i klasie robotni, 
czei, wolnem u narodowi, niezależnej, de­
mokratycznej Polski, gorące, braterskie 
pozdrowienie (oklaski).

Kongres Polskich Zw. Zawodowych od­
bywa sie w  warunkach w ielkiego rozwo­
ju demokratycznych krajów. Nłemieeko- 
faszyslowscy bandyci, próbowali ujarz­

mić Wolne narody, ale im się to nie udało. 
Zbrojne siły  Zw. Radzieckiego wraz z Ar. 
mią Sojuszników, rozbili hitlerowskich im- 
perielistów. W  w alce z hitlerowskimi 
Niemcami, narody radzieckie pod prze­
wodnictwem genialnego wodza i nauczy­
ciele,, w ielkiego Stalina, z godnością sp eł­
n iły  swoje dziejowe zadania. Armia Czer 
wona uratowała honor i niezależność swo­
jej Ojczyzny i jednocześnie oswobodziła 
od hitleryzmu npjrody Europy, uratowała 
światową cywilizację.

N ie łatwym zadaniem dla kochających  
wolność było zwycięstwo nad hitlerow.
skim faszyzmem i japońskim imperializ­
mem. Obecnie zadanie polega na umoc­
nieniu tego zwycięstwa drogą zjednocze­
nia klasy robotniczej. Ono tylko jest trwa 
łą podstawą i gwarancją pokoju i bezpie 
czeństwa ludów. N ie dawno w  Paryżu od­
byw ał się światowy kongres Zw. Zawodo­
wych. Czynny współudział brały w  nim 
radzieckie Związki Zawodowe oraz Zw. 
Zawód. Anglii. Ameryki, Francji i  innych

G Ł O S Y  I
DO KOGO N A L E ŻY  NIEMIECKI 

PRZEMYSŁ?
Herr H ugo S tinnes, n a jw ię k szy  m agnat 

w ęg lo w y  N iem iec i w szech m o cn y pan ca­
łego zagłębia Ruhry, w  roku  1026 b y ł nę­
dzarzem . Jed n ym  z w ielu  bankru tów  — 
ołiar kolosa lnego  krachu ów czesnych  N ie ­
m iec. A le  Herr S tinnes m iał w ielu  p rzy ja ­
ciół za granied- G dy n iem ieck ie  banki od­
m ó w iły  m u kredy tu , zw rócił się do nich o 
p o ży czk ę  i w kró tce  b y ł w  posiadaniu 100 
m ilionów  zło tych  m arek w  obcej walucie. 
Stara n iem iecka  firma znow u  odżyła  za 
pieniądze zagranicznych trustów . Interes  
szedł całą parą, szczególn ie  w  ciągu o stak  
nich k ilku  lat.

G dy jednak m iesiąc temu do p iękn e j w ił 
li Herr S tinnesa w  M ulhelm  przyjechał m i­
ster Sherman b y  po  paroletn im  n iew idzen iu

się  om ów ić da lszy  plan działania, Herr 
Stinnes by ł z le kk a  zażenow any, jak  ka żd y  
p o w a żn y  przem ysłow iec , k tó ry  następnego  
dnia m a pójść do w ięzienia . Za co? G łup' 
siw o, dopraw dy drobnostka , za to, że po ­
magał H itlerow i. To w szystko?  D oprawdy, 
niem a o czym  m ów ić. I g d y  Herr Hugo  
Stinnes wraz z 43 innym i przem ysłow cam i 
poszedł do  w ięzien ia , Herr H ugo Stinnesa  
zastąpił Herr dr. W ilhe lm  M ayer. Jego pra­
w a ręka, a obecny burm istrz m iasta Burg- 
holzen. In teres znów  idzie  całą parą.

k to ś  tam co praw da k ied yś przebąkiw ał 
o zn iszczen iu  n iem ieckiego  przem ysłu , ale 
to było  zw y k łe  nieporozum ienie. N ie ma 
niem ieckiego  przem ysłu , jest ty lko  prze­
m ysł m iędzynarodow ych  trustów , a tego  
przecież sie n ie  zn iszczy .

krajów. Duży wkład do tej pracy wni«£* 
przedstawiciele bratnich narodów ”«»
Czechosłowacji, Jugosławii i  innych s 
wiańskich krajów. Uchwały p o w z i ę t e  
tym kongresie odegrają decydującą r * 
w rozwoju międzynarodowego ruchu 
botniczego, wykarczuja resztki faszyto1 ’ 
w ytępią reakcję i utrwalą rękenu klasy 
botniczej osiągnięte zdobycze.

Obeony Kongres Polskich Zw. Zawodj 
ma ogromne znaczenie. Zbilansuje on W* 
ki, twórczy w ysiłek polskiej klasy rob 
niczej przy budowie zniszczonej P?* 
niem ieckiego okupanta Ojczyzny, P rZX. 
trwałemu demokratycznego ustroju _ w *■ 
ju i zakreśli dalsze zadania w  dziedzi- 
przemysłu, transportu i innvch gałęzi V 
cy, decydujących o pomyślnym r o i ^ Ł ,  
młodego, demokratycznego Państwa. 
slrzygnie również zasadnicze kwestio. 
zane z polepszeniem  materialnego bY*
klasy robotniczej.

W  im ieniu radzieckich Zw. Zaw. 
kongresowi całkowitego sukcesu w r° 
wiązaniu stojących przed nim z a d a ń .  
czę polskim Zw. Zaw. wzmocnienia 
zów przyjaźni i rozwoju współpracy * 1 
nymi demokratycznymi krajami.

Niech żyje sojusz i przyjaźń narody 
Polski i ZSRR. Niech żyją Polskie Zw.  ̂
wodowe. Niech żyje przyjaciel Naro° 
Polskigo, towarzysz Stalin.

Przemówienie radzieckiego deleg8*8' 
przerywane było ciągłym i oklaskami.

W  foku dal','szych obrad kongres * I 
Zawód, uchwalił przez aklamację WYS . 
do generalissimusa Józefa Stalh.a, dep°3K 
treści następującej:

„Generalissimus Józef Stalin -  McskW*> 
Kreml. Pierwszy Kongres Zjednoczony0 
Związków Zawodowych, obradujący 
odrodzonej Polsce w  dniach 18-21 li9*®'
pada 1.945, przesyła Wam najgorętsze ®' ' 
zdrowienia. W ielki wkład narodów -  ' 
Radzieckiego w rozgromieniu hord b’1* 
iowskich oraz w dziele wyzwolenia N*1, j 
du Polskiego wzmocni i utrwali 9CjtłS*n., 
przvjnźń ruiędep Polska i narodami *  1 
Radzieckiego. Nu straży tei przyjaźni f* 
będzie zorganizowana klasa robotto0* 
Polski".



Przedstawiciele Partii  Robotniczych pozdrawiają  Kongres Zw . Zaw.

1 ow. Józef Cyrankiewicz Sekretarz Generalny PPS:

Jednolity front— tajemnica siły klasy robotnicze!
W  imieniu Centralnego Komitetu W y­

konawczego PPS w itał kongres sekretarz 
Generalny PPS — tow. Cyrankiewicz.

Byli tacy przed w ojną którzy próbo- 
" ^ li  oddzielić ekonomiczną, gospodarczą 
^a lk ę  robotników  o poprawę swoich za­
robków, o  popraw ę swojego bytu — od 
"falki politycznej, od walki o w ładzę i o
socjalizm.

Byli tacy, którzy mniej świadomym ro"
talkom chcieli „wytłumaczyć", że walkę 

°  Poprawę bytu również zdecydowanie, a 
tym  „niezależnie" prowadzić mogą 

^fiązk i, kltóire głośno odżegnywały 
®ta od1 klasowości, od polityki, których wo­
dzowie zasiadali wspólnie z wodzami Le- 
"datama — z W ierzbickim i Wiślickim, w 
tak zwanym Bezpartyjnym Bloku.

Ale łatw iej było pozyskać do tej ,,bez- 
Partyjnej i apolitycznej" organizacji związ 
kowej paru przywódców, a znacznie trud- 
aicj, miimo redukcji, mimo terroru  — masy 
Robotnicze.

ŻYCIE TO DOBRY NAUCZYCIEL.
Bo życie, to dobry nauczyciel. Bo w y­

starczyło mieć oczy, aby  widzieć, że Ra­
dziwiłł i  W ierzbicki, i W iślicki nigdy nie 
Głosowali za tym, co robotnikom  mogło po- 
taóc i  byt ich polepszyć, na w łasne także 
oczy się  widziało, jak  wodzowie osław io­
nego ZZZ, co innego próbowali masom re ­
wolucyjnie mówić, a  inaczej musieli w  Sej 
taie głosowaći — przeciw  robotnikom, 
Przeciw zdobyczom ubezpieczeniowym, 
Przeoiw wszystkiemu, co mogło Lewiata- 
howi, przemysłowcom, fabrykantom , ode­
brać choćby część ich zysku.

Im cięższa była w alka klasy robotniczej,
1 im mocniej w iązała się  i m usiała się wią- 
tać, w  jasnym  i zrozumiałym sojuszu, prze 
taoc gospodarcza fabrykanta z przemocą 
Polityczną sanacyjnej dyktatury  — tym  ja ­
śniej d la mas pracujących w ystępow ała 
nierozerwalność w alki ekonomicznej o po­
prawę bytu z w alką polityczną, z w alką z 
sanacją, z w alką z faszyzmem o prawa po­
lityczne i  o władzę.

To przecież ten sam policjant wywoził 
do Brześcia przywódców polskiej Demo­
kracji i ten sam policjant strzelał do s tra j­
kujących, do bezrobotnych.

Ten sam policjant wywoził do Berezy 
Polskich komunistów, zam ykał socjalistów  
1 ten  sam sanacyjny policjant, na rozkaz 
tych sam ych m inistrów i wojewodów, w y­
pędzał z fabryk stra jku jących  robotników 
taasakrow ał w  Krakowskim ,, Semper ioie' 
robotnice, k tó re  n ie  chciały pracow ać za 
I® groszy za godzinę.

I tein sam  policjant strzelał w roku 1936 
do robotników  na ulicach Krakowa i Lwo* 
"ra, Częstochowy, Gdyni i  Chrzanowa 
"fszędzie tam, gdzie wyzysk, gdzie bezro­
bocie i nędza kazały robotnikow i ruszyć

walki.

j BDNOLITY FRONT TAJEM NICA SIŁY.
W  ogniu doświadczeń roku 1935 i 1936 

kształtowała się  i um acniała świadomość 
Polskiego świata pracy.

Instynktem  mas powstawał wówczas w 
kkcji, w obronie i natarciu jednolity front 
klasy robotniczej.

Klasowe Związki Zawodowe stały się te 
renem jedności, a dzięki temu stały  się po­
tęgą.

ROBOTNICY I PRACOW NICY  
UM YSŁOW I — RAZEM.

. Silna, z jednoczona, w alcząca k la sa  ro 
botnicza s ta w a ła  się  w ów czas trzonem ca- 
tago obozu Demokracji polskiej.

W ahające się  przed tym grupy inteligen­
cji pracującej, o których jeszcze w 1934 
tóku pisał sanacyjny „Przełom", że są  
"bez balastu ideow o politycznych obcią 
■toń" i że .potrafiły przełam ać szkodliwy 
6tan łączenia polityki ze sprawam i zaw o­
dowymi" — te same grupy  już 1 marca 
1936 r, na  Zjeździć Unii Pracowników Urny 
słowych uchwalają solidarność z ruchem
robotniczym.

Dzięki postaw ie klasy robotniczej i- dzię 
ki sile k lasy  robotniczej przełam ane zosta 
ta wówczas niebezpieczeństwo pozostawa 
Pta w  postaw ie w ahającej i wyczekującej 
" pomiędzy frontem dem okracji i  faszyz­
mu — tych grup inteligencji, o których 
rtajzaciętszą w alkę toczył faszyzm. W ie­
j ą c ,  że już samo w ahanie się tych grup 
°biektyw nie an ty  kapitalistycznych rozsze 

mu baze masową*

Ofensywa klasy robotniczej tych lat 
hamuje w Polsce rozrost laszyzm u, zaska­
kuje tych wszystkich Bieleckich, Doboszyń 
ski-ch, Koców i Kowalskics, którzy sądzili-, 
że przyprowadzą Hitlerowi Polskę na faszy 
stowskim  sznurku, jako w asala ideologicz­
nego, na  w łasną Polski zgubę i zagładę.

Potężna, żywiołowa dynam ika klasy ro ­
botniczej, która — nie zapomnijmy o  tym 
tajemnicę sw ej siły  znalazła w  jednolitym  
froncie, — ukazuje dopiero we właściwym 
świetle starczą, sztuczną, rozdyma-ną, a  hu­
cznie reklam owaną, na pożyw kach an ty ­
sem ickich w ykarm ioną t. zw. „dynamikę" 
polskiego faszyzmu, dynam ikę petardy i 
w ybijanych szyb.

Czerwona robotnicza Łódź, otrząsa się z 
błędów sekciarstw a i party jnych ambicyj. 
W  sojuszu klasowych związków zaw odo­
wych z Polską Partią Socjalistyczną, w je ­
dnolitym  froncie socjalistów  i kom unis­
tów daje  w wyborach w spaniałą odprawę 
tym, którzy w polskiej klasie robotniczej 
szukali bazy masowej dla faszyzmu, lubią­
cego korzystać z błędów i rozbicia.

SOLIDARNOŚĆ  
ROBOTNICZO - CHŁOPSKA.

W w arunkach stw orzonych zdecydow a­
ną, rew olucyjną w alką klasy robotniczej, 
po przełam aniu fali faszyzmu, po odwróce­
niu procesu faszyzowania Polski, po udo 
wodnieniu przez św iat pracy sw ojej posta­
wy i  sw ojej siły — dołącza się do walki 
ruch ludow y strajkiem  chłopskim 1937-go 
roku.

Częściowo naw et wbrew intencjom nie­
których przywódców ludowcowych, którzy 
chcieli, aby chłop w alczył sam, aby mu 
potem  wmówić, że jest osam otniony i po­
szukać mu sojusznika na praw o — prokla­
m uje wówczas Polska Partia Socjalistycz­
na, Kom unistyczna Partia Polski i klasowe  
zw iązki zawodowe, w  szeregu miast soli­
darnościowy Strajk Generalny.

Żywiołowy strajk  solidarnościowy ce­
m entuje nierozerw alny od tej chwili sojusz 
robotniczo - chłopski. Teraz już trudniej 
jest wmówić chłopu, że sojusznika ma szu­
kać na plebanii- albo w  Lanckoronie.

Chłop wie, że w walce o demokrację i o 
Polskę Ludową ma jednego naturalnego, 
potężnego sojusznika, który  go nigdy nie 
zawiedzie, ziemi mu nie odbierze i kartela­
mi nie zrujnuje  — to jest klasę robotni­
czą.

W iadomem już jest dla wszystkich, że 
na polskiej ziemi faszyzm w alkę przegrał, 
że naród polski w  sw ej olbrzymiej w ięk­
szości opowiedział się  przeciw faszyzmo-

wi, przeciw dyktaturze Rydza i Becka, Ko­
ca i Skwarczyńskiego, Piaseckiego i Do- 
boszyńskiego, — przeciw zdradzieckiemu 
sojuszowi z Hitlerem, — za Blokiem A nty­
hitlerowskim, — za Blokiem Państw Poko­
jowych.

Nie odwróciły już tego procesu spiski 
Rydza z ONR-em. Ofensywne siły faszyz­
mu są zdruzgotane.

W iadomo już, że w zbliżającej się roz­
gryw ce w ojennej, Hitler Polski, jako soju­
sznika nie dostanie. I nie dostał.

Taka rzecz stała się tylko dlatego, że 
zdrowy instynkt narodu, w momencie pTÓ* 
by, nie poszedł za tymi, którzy chcieli Pol­
skę w sojusz ideologicznym, w bloku in­
terw encyjnym  umieścić obok Niemi.ee. 
Aby później po ew entualnym  zwycięstwie 
Niemiec z-atracić, zaprzedać Jej istnienie, 
jako państw a i jako narodu, albo, w  racie 
klęski, u  nurzać Ją  w hańbie wspólniczki 
tych w szystkich zbrodni, których dopuścił 
się hitleryzm.

Ucichły z w ybuchem  wojny te przerażli 
we krzyki sfaszyzowanej t. zw. ^narodo­
w ej" młodzieży, zachw alającej faszyzm.

Opadły ręce, wznoszone przed tym do 
faszystowskich pozdrowień.

Zamilkli różni „uczeni w  piśmie i w pra 
sie", nauczyciele narodu, niezmordowani 
chwalcy faszyzmu.

Zniknęli ci, którzy jeździli do N orym ber­
gii i  do Berlina czerpać natchnienie, i ge­
nerałowe, i profesorowie, i politycy, i nie 
donoszeni wodzowie. Ożyli dopiero na emi 
gracji w yczekując na „Trzecią w ojnę"

A W A N G A R D A  DEMOKRACJI.
Jako przywódczyni narodu, jego walki 

o wolność, nosiicelka haseł N-iep-odległgś 
ci i Demokracji, nieom ylna w sw ojej oce 
nie faszyzmu, od la t tocząca z nim walkę, 
—- \ytedy, k ied y  się  o  tym  profesorom, sie 
dzącym potem w O ranienburgu nie śniło — 
została klasa robotnicza, polski świat pra 
cy., awangarda demokracji.

I z pośród wszystkich w ojennych trudno­
ści i kom plikacji, wśród konieczności na­
szych specjalnych, przezwyciężania w  na­
szym narodzie kompleksów antyrosyj 
sfcich, wśród prow okacji różnych ciemnych 
sił spekulujących na 3-cią wojnę, wśród 
rozbudzonego szowinizmu, — um iała kia 
sa robotnicza przechować i przenieść do 
Polski Niepodległej, taj-emmi-cę sw ojej siły 
sw ojej roli; jednolity tront. Już nie tylko 
jako hasło, ale jako codzienne zadanie 
praktyczne, 
klasa robotnicza, k tóra od lat toczyła w al­
kę  z faszyzmem. Klasa robotnicza prze­
chowała i  przeniosła do niepodległej Pol­
ski podstaw ę sw ej siły — jednolity front.

Klasa robotnicza jest zjednoczona w 
związkach zawodowych. Klasa robotnicza 
jest siłą współrządzącą.

WPŁYW NA PAŃSTWO I RZĄD 
Ale kraj jest straszliwie zniszczony 

przez wojnę, trudności gospodarcze są 
wynikiem ciężkich lat woj-ny, zniszczenia 
m aterialnego i moralnego. Są tacy speku­
lanci polityczne — stw ierdza mówca — 
którzy chcieliby wykorzystać istniejące 
trudności dla w ydarcia władzy. Ale lud 
polski pamięta -rządy tych ludzi w roku 
1921 a 1922, gdy Polska nie była tak znisz­
czona jak obecnie, i gdy płaca robotnika 

urzędnika w ystarczała zaledwie na ku­
pienie 5 bochenków chleba miesięcznie. 
Klasa robotnicza Polski potrafi zwalczyć 
te trudności. Pomoc okażą w tej dziedzinie 
związki zawodowe. Po przez związki za­
wodowe i po przez obie partie robotncze 
realizować się musi decydujący wpływ 
mas pracujących na budowę pańtswa i na 
rząd". Przemiany społeczne dokonane w 
Polsce, reform a rolna, uspołecznienie 
® upaństw ow ienie podstawowych gałęzi 
produkcji są  podstaw ą i  gw arancją demo­
kracji".

WALKA O POKÓJ 
Mówca przypom ina uchwały światowe­

go Kongresu Związków Zawodowych, któ­
ry wziął na siebie zadanie obrony poko­
ju, niedopuszczenie d-o podziału świata na 
bloki, utrzym ania pokoju, jednolitego, zgo­
dnego współdziałania trzech wielkich mo­
carstw: Związku Radzieckiego, Stanów
Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii.

Również polska klasa robotnicza przy­
czyni się do dzieła utrw alenia pokoju, 
w ałcząc o politykę przyjaźni ze wszyst­
kim i krajam i pokojowymi, w pierwszym 
rzędzie ze Związkiem Radzieckim, m ilitar­
nym  i ideologicznym pogromcą hitle­
ryzmu. M-owca stwierdza, że dem okracja 
i prawa dem okratyczne przeznaczone są 
tylko dla elementów dem okratycznych, że 
klasa robotnicza nigdy nie dopuści do 
pow rotu faszyzmu do władzy. Klasa robot­
nicza nie da się  zwieść pośpieszna prze­
malowanym szyldom. Możemy popełnić 
w iele błędów, ale jednego błędu nie po­
pełnimy nigdy, nie pomylimy faszystów z 
demokratami.

Jeśli dziś rzuciliśmy okiem wstecz na 
w alkę i na dorobek polskiego świata pra­
cy, na lata kształtow ania się świadomości 
klasy robotniczej, stw ierdza mówca, to 
po to, by wykazać, jak i dorobek wnoszą 
w  dzisiejszą rzeczywistość Polska Partia 
Robotniczą, Polska Partia Socjalistyczna 
i Związki Zawodowe.

Tow. Gomółka (Wiesław) Sekretarz Generalny PPR:

Klasa robotnica buduje moc demokratycznej Polski
W imieniu Komitetu Centralnego Pol­

skiej Partii Robotniczej w ita kongres 
sekretarz generalny PPR, tow. Gomółka 
(Wiesław). Mówca stw ierdza, że kongres 
obecny odbywa się w sytuacji zupełnie 
innej, aniżeli w szystkie poprzednie kon­
gresy związków zawodowych w  Polsce, w 
sytuacji, gdy rządy odrodzonej Polski 
sprzy jają interesom  klasy robotniczej 

szerokich mas pracujących.
W PRZEDEDNIU NACJONALIZACJI 
„W ładza państw a — mówi tow. Gomół­

ka — została w ytrącona z rąk  rekinów 
kartelow ych i żubrów obszarniczych, a 
przeszła w ręce zjednoczonego obozu de­
m okracji polskiej, w którym  klasa robot­
nicza zajm uje przodujące pozycje. Po raz 
pierwszy w Polsce Kongres Związków Za­
wodowych obraduje w warunkach, kiedy 
wszystkie kluczowe gałęzie przemysłu 
przejęte zostały pod zarząd państwowy 
i znajdują sitę w  przede dniu nacjonali­
zacji. * «

Klasa robotnicza, jako klasa w spółrzą­
dząca, w inna stosować w swej działalno­
ści tak ie  formy i tafcie środki, które 
u trw alają i  rozszerzają pozy c j- polityczne 
zdobyte przez klasę robotniczą i przez oa 
ły obóz dem okratyczny. Pozycje te  wa 
runkują możliwość rzetelnej obrony inte­
resów  klasy robotniczej przez Związki

wadzić politykę przystosow aną do kon­
kretnej sy tuacji gospodarczej, w  jakiej 
znajduje się Polska. Nie jeden raz 
m ówi tow. Gomułka — może to  być po­
lityka niepopularna wśród mniej świado­
mej klasy robotniczej. W ażniejsza jednak 
od popularnej jest polityka klas - f  słusz­
na, najlepiej odpw iadająca dobrze zrozu­
m ianym  interesom ogólnym klasy robotni­
czej i interesom  państw a dem okratyczne­
go. Jest to najważniejsze, a zarazem naj­
trudniejsze zadania zw. zawodowych". 
TRUDNOŚCI POLITYCZNE I GOSPO­

DARCZE
Mówca charakteryzuje dalej sytuację 

gospodarczą, w  jakiej obóz dem okratyczny 
doszedł do władzy. -Spadek odziedziczony 
po rządach sanacyjnych, które ponoszą 
odpowiedzialność za zgubę Polski we 
wrześniu 1939 roku wyraża się m. i. w 
straszliwej ruinie gospadrczej, spowodo­
w anej przez w ojnę i okupację niemiecką. 
Rząd odrodzonej Reczypospolitej w  związ­
ku z tym nie mógł nieraz w przeszłości 
i nie może jeszcze dzisiaj zaspakajać w 
pełni wszystkich niezbędnych potrzeb 
klasy robotniczej. Ci zaś, którzy przez 
swą antyradziecką politykę umożliwili 
Niemcom najazd na Polskę, ci, którzy 
wspólnie z okupantem niemieckim pono­
szą odpowiedzialność za ruiny W arszawy,

Zawodowe. Związki Zawodowe muszą pro- sabotują obecnie odbudowe kraju, usiłują

wykorzystać istniejące trudności gospodar­
cze dla walki z dem okracją. Faszy sto w- 
sko-gestapowskie niedobitki z NSZ mor­
dują skrytobójczo budowniczych nowej 
Polski, upraw iają dyw ersję i sabotaż. Za­
przańcy w łasnego narodu, na służbie ob­
cego wywiadu, za judaszowe srebrniki 
zdradzają ojczyznę, przeszkadzają w odbu­
dowie kraju, jątrzą stosunki wewnętrzne, 
pragnąc oddać Polskę w pacht kapitału 
zagranicznego i jego sługusów. i 

KU POPRAWIE 
„Położenie robotników chociaż powoli, 

jednak sta le  i system atycznie ulega po­
praw ie przez zwiększenie produkcji i w y­
dajności pracy. Z inicjatyw y PPR i b rat­
niej PPS rząd nadał przedstawicielstwu 
robotniczemu takie prawa, których nigdy 
w przeszłości nie posiadało". Mówca mó­
wi o  radach zakładowych, o przerzuceniu 
opłat ubezpieczeniowych na zakłady pracy, 
wysuwaniu robotników na kierownicze 
stanowiska w produkcji, o mobilizacji 
wszystkich środków aprowizacji robotni­
czej. „Masy robotnicze i ludowe — stw ier­
dza mówca — nigdy nie miały rządu bliż­
szego swoim interesom i swoim dążeniom 
jak rząd obecny". Mówca przechodzi do 
omówienia osiągnięć gospodarczych, zdo­
bytych pomimo przeszkód stawianych 
przez reakcję.

(Dalszy ciąg na str. 4-ei).



Czy należy sqdzic zbrodniarzy wojennych
Ppslfosia w prasie angielskiej

P y tan ie  to pow stało  w  A nglii. Kon ser- 
w a ty  wini B rytyjczycy uw ażają  że p ro ­
ces w  N orym berdze i w  ogóle postępo ­
w anie M iędzynarodow ego T rybunału  W o ­
jennego  są  sp rzeczne z ang ielsk im i po ­
jęciam i o w ym iarze spraw ied liw ości. Jako  
charak te ry sty czn y  p rzyk ład  tak ie j opinii 
p rzy toczym y n o ta tk ę  zmanego tygodnika 
„The Econom ist" pod  w ym ow nym  ty tu ­
łem:

„PO W STAJE LEGENDA"
Zdaniem  au to ra  te j no ta tk i, proces w  

N orym berdze przyczyn ić się  m oże ty lko 
do  pow stan ia  legendy, k tó rą  w ykoirzystają 
G oebbelsy  p rzysz łych  pokoleń. N atom iast 
p roces ten „w yw ołu je  n iepokó j w  um y­
słach  znacznej części spo łeczeństw a a n ­
gielskiego, k tó re  poza form ą p raw n ą  tego 
sąd u  w idzi n ieun ikn iony  b rak  tych  rę k o j­
m i co do  dow odów  w iny, na k tó rych  
op ie ra  s ię  s iła  obow iązu jąca  b ry ty jsk iego  
w ym iaru  sp raw ied liw ości".

T w ierdzenie to  a u to r  uzasadn ia  tym, że 
T rybuna ł no ry m b ersk i sam  m a u sta lić  za­
sa d y  postępow ania , że  uznać o n  m oże za 
udow odnione to  w szystko , co uzna za s to ­
sow ne, i że w reszc ie  o rzek ać  będzie bez 
ja k ieg o k o lw iek  o rzeczn ictw a i bez m ożno­
ści pow ołan ia  s ię  n a  p recedensy . To 
w szystko  n ie  m ieści s ię  w  głow ie k o n se r­
w atyw nego  p raw n ik a  ang ielsk iego , k tó ry  
obaw ia się , że  „h isto rycy  p rzyszłości zn a j­
dą w ie le  lu k  w  postępow aniu , zaś n iem iec­
cy  h is to ry cy  przysz łego  poko len ia  w y k o ­
rz y s ta ją  to  a b y  w ykp ić  dem okra tyczną 
sp raw ied liw ość".

Cóż p ro p o n u je  k ry ty k  ang ielek ' w za- 
m ian  są d u  w  N orym berdze? Jego  zdaniem , 
w y sta rczy łab y  „uroczysta d e k la ra c ja  Z je­
dnoczonych  N arodów , s tw ie rd za jąca , że 
c i  i  c i p rzyw ódcy  n iem ieccy  są  zb rodn ia­
rzam i w ojennym ''". J a k a  k a ra  b y łab y  po­
łączona z ta k ą  d ek la rac ją , —  o  ty m  „Eco­
nom ist" n ie  pisze. N o ta tk a  k ończy  s ię  p a ­
te tyczn ie : „Z linczow anie M ussoliniego
przez tłum  je s t n a  pew no  lepsze, niż de* 
g rad a c ja  sp raw ied liw ośc i d la  celów  po li­
tycznych, —  n aw e t d la  najlepszych" .

W IĘCEJ NIŻ ZBRODNIE
N a szczęście n ie  w szyscy  A nglicy  godzą 

s ię  ze  stanow isk iem  a u to ra  n o ta tk i w 
„Econom ist". Poniżej p rzy taczam y  w  o b ­
szernym  s treszczen iu  a rty k u łu  n a  ten  te ­
m at, zam ieszczony w  lew icow ym  tygodn i­
k u  „T ribune" p rzez  p raw n ik a  a n g ie lsk ie ­
go Ja sp e ra  R idleya. P unk t w y jśc ia  „Tri­
b u n e ” je s t ma pozór zbliżony d o  opinii 
cy tow anego  k o n se rw aty sty , lecz b ieg  m y­
śli i kon k lu z je  zm ierza ją  zupełn ie  w  in ­
nym  k ie runku .

R id ley  zgadza s ię  z  tym , że „ jes t w iele  
słusznośc i w  ogó lnym  b rak u  zaufan ia  do 
ide i sądów  d la  zb rodn iarzy  w o jennych '.

Próba u k ara n ia  zbrodni h itlerow sk ich  przy 
pom ocy zw ykłego  ap a ra tu  p raw nego  ozna­
cza zastosow an ie  zupełn ie n iew łaściw ych  
m etod przy  rozw iązyw aniu  w ielk iego  i no­
w ego zagadnien ia . Do o k ru tn y ch  czynów  
h itlerow ców  n ie  m ożna s tosow ać m etod 
praw niczych. Ich ok rucieństw a, chociaż 
pow szechnie nazyw a s ię  je  zbrodniam i, 
w łaściw ie m ów iąc, w cale  n ie  są  zb rodnia 
mi. Je s t to coś o  w iele gorszego  niż zbro 
dnie, coś o w iele  okropniejszego , w  o 
w iele w iększym  zakresie , niż m ają  ina m y­
śli p raw nicy , gdy  m ów ią o zbrodniach.

HITLEROWCY A ZŁODZIEJE 
KIESZONKOW I

S ytuac ja zb rodn iarzy  h itlerow sk ich  różni 
s ię  w yb itn ie  od po łożenia zw ykłego  p rze­
s tę p cy  —  pow iedzm y złodzie ja  k ieszonko­
wego, k tó reg o  za trzym ał m iejscow y n ie­
uzbro jony  p o lic jan t i k tó ry  zn a jd u je  się 
w  w ięzien iu  p rzed  skazaniem  go za k ra ­
dzież. C zyny przyw ódców  faszystow skich 
są  tysiąc  razy  gorsze, niż k radzież  zło­
d zie ja  k ieszonkow ego. Lecz ich czyny nie 
s ą  w łaściw ie zbrodniam i. Niie są  on i w inni 
z łam an ia p raw  sw ego k ra ju /p o n ie w a ż  sa­
mi sta li n a  czele rządu  i w ydaw ali te 
p raw a.

P raw dą jest, że w iele spośród  n a jg o r­
szych  okrucieństw , popełn ionych  przez 
h itlerow ców  i to  za n iew ątp liw ą zgodą 
faszystow skich  przyw ódców  w  rządzie, — 
było  zbrodniam i n aw e t z p u n k tu  w idzien ia 
u s taw  faszystow skiego  państw a. Prof. 
T rajn in , ro sy jsk i p raw nik , zapoznał się  
dok ładn ie  z  p raw em  h itlerow sk iej Rzeszy 
i  w ykazał, że n aw e t w ed ług  m ałych  w y­
m ogów  urzędow ych  p raw  h itlerow sk ich  
w ielu  N iem ców  popełniło  zbrodnie.

NIE WEDŁUG USTAW  HITLEROW SKICH
Lecz chociaż je st to  m oże p o n ę tn e  d la  

p raw ników , n ie  je s t w sk azan e  oskarżać 
h itlerow ców  o popełn ian ie  zb rodn i p rze ­
ciw ko ich  w łasnym  praw om . P ociągnęłoby 
to  za so b ą  stosow an ie ty c h  p raw  d la  k a ­
ran ia  h itlerow ców . P ow inniśm y w ykazać 
św iatu , że zb rodn ie  h itlerow ców  p o legają  
n ie  n a  łam aniu  ich w łasnych  praw , lecz 
n a  ich  całym  strasznym  postępow an iu  i to 
zupełn ie  n ieza leżn ie  od  tego, czy je s t to 
zb rodn .a  w ed ług  u staw  hitlerow skich , czy 
też niie.

Je d en  p rzyk ład : prof. T ra jn in  cy tu je  
u rzędow e p rzep isy  n iem ieck iego  w o jsk a  z 
1938 r., k tó re  u s ta la ją , że K onw encje h as­
k ie  i genew sk ie  m a ją  być sto sow ane  do 
jeńców  w ojennych , w zię tych  przez n iem iec 
kie siiły zbro jne. W szelk ie  n iew łaściw e 
trak tow an ie  sp rzym ierzonych  jeńców  w>o- 
jen n y ch  by ło  w obec tego  złam aniem  p rze­
p isów  n iem ieck iego  w ojska . Lecz nam  się  
w ydaje , że a k u ra tn e  trak to w a n ie  jeńców  
w o jennych  tak  sam o w ym agało  b y  u k a ra ­

nia, naw et gdyby ono  n ie było  bezp ra­
w iem  w ed ług  niem ieckich  przepisów  w o j­
skow ych.

NIE WEDŁUG PRAW  W OJENNYCH.
To sam o odnosi s ię  do m iędzynarodo­

w ych  p raw  w ojennych , u sta lonych  w  zwy 
czajach i skodyfikow anych  w  w ielu  um o­
w ach  m iędzynarodow ych. Łatwo m ożna 
byłoby skazać  w szystk ich  h itle ro w sk 'ch  i 
w o jskow ych  przyw ódców  za  zb rodn ie  w o­
jen n e  n a  podstaw ie p raw a zw yczajow ego. 
Lecz należy  przeciw ko tem u w ysunąć w ie ­
le  zastrzeżeń.

Po pierw sze, w śród  m iarodajnych  auto  
ry te tó w  w  dziedzin ie p raw a m iędzynarodo­
w ego je s t w iele  w ątp liw ości co do w łaści­
w ej in te rp re tac ji tych zw yczajów  i um ów . 
Po d rug ie , sp rzym ierzone n aro d y  n a  p o ­
czątku  w o jny  sam e odrzuciły  zw yczaje wo 
jenne, jako  niem ożliw e do zastosow ania  
w  w ojn ie  to ta lnej, i sam e n iew ątp liw ie  czę 
sto  je  łam ały.

Lecz na jw ażn ie jszy  pow ód, d la  k tó rego  
nie n a leży  sądzić  przyw ódców  h itle ro w ­
skich za pogw ałcen ie zw yczajów  w o jen ­
nych, po lega na tym , że zw yczaje te p rze­
s ta ły  być zgodne z w spółczesnym i ideam i 
m oralnym i. Z w yczaje w o jenne oparte  są 
na zasadzie, że w ojna, a  n aw e t w o jna  n a ­
pastn icza, je s t rzeczą słuszną, o ile p rze ­
strzeg an e  są  p raw a w ojenne. Dziś n a to ­
m iast po tęp iam y  w o jny  napastn icze , sk ie ­
row ane do  n iem ora lnych  celów  w o jen ­
nych, jak  zdobycze im perialistyczne lub 
rozpow szechnien ie faszyzmu.

Poza tym  p raw a  w o jen n e  n ie chronią 
pow stańców  i „zdrajców , k tó rzy  w alczą 
przeciw ko  rządom  w łasnego  k ra ju . M y zaś 
podziw iam y bohatersk ich  pa trio tycznych  
pow stańców  i sabo tażystów , k tó rzy  po­
w staw ali p rzeciw ko  N iem com  i tw ierdzi­
m y, że N iem cy an tyh itle row scy , k tó rzy  
w alczy li w  szeregach  sp rzym ierzonych  n a­
rodów  przeciw ko Niem com , s ą  n a  w y ż­

szym  poziom ie, niż N iem cy, k tórzy ®leP|j 
posłuszni b y li H itlerow i i  służy li w Je9 
w ojsku  d la  w łasnej ojczyzny. ,,

M IĘDZYNARODOW A MORALNOŚĆ.^ 
Pow inn śmy 6ądzić h itlerow ców  za zt" 

nie przeciw ko m iędzynarodow ej moral® 
ści, k tó rą  zam ierzam y ustalić. Na ty® ? „ 
iega ich w łaściw e przestępstw o. Mu®11® 
ich uk arać  n ie  za złam anie ich wła®0?  . 
regulam inów  w ojennych  lub Czwar > 

K onw encji H ask iej, lecz za rozwązai® 
partii po litycznych  i zniesienie s w o b ó d  d  

m okra ty czn y ch ; za prześladow anie i t°'r 
row anie tysięcy i dziesiątków  tysięcy Pr 
ciw ników  politycznych; za p r z e rz u c a j  
w o jny  z jednego  k ra ju  do drugiego: za 
m ordow anie m ilionów  Żydów, P o l a k o W ,  

innych; za propagow anie, logiczne i  be®
tosine — aż do fizycznego w ytępienia,
m ieckiej d o k try n y  rasistow skiej. 

Ja k b y  odpow iadając  cytow anem u
w stęp ie  k onserw atyście  b r y ty js k ie m u , 
to r a r ty k u łu  w  „Tribune" pisze na

pa 
a® 

z a k j
czenie: „N iektórzy  może pow iedzą, że J* 
śli chcem y zw alczyć opin ię przeciw ko u ‘ 
w ej m iędzynarodow ej m oralności, m e F°, 
w inniśm y trac ić  naszego  czasu ani nara j  
s ię  na za rzu t ob łudy  przez zachow anie 10 
m alności p raw nych : m ożem y przecież 
strze lić  w szystk ich  faszystów  bez 6 - ^  
Lecz to  m iało by w iele  u jem nych  stron 
porów naniu  z w ielk im  publicznym  Pr°  ,, 
sem . R ozpraw a sądow a zapew nia jaw n ts ■ 
zaś jaw ność je st potrzebna, ab y  całko'"; 
cie zaspoko ić w ielk ie  p ragn ien ie  odp® ‘  

u  tych  w szystk ich , k tórzy  c ie rp ie li pod to 
rorem  faszystow skim  w  Europie". ,.

P rocesy  zb rodniarzy  w ojennych  — ko 
czy R idley —  pow inny  być okaz ją  d 
w ielk iego  k roku  naprzód w  h isto rii hi 
kości. Pow inny one s ta ć  s ię  kam ieniem  j  
gielnym  now ego  system u praw a między®3, 
rodow ego, k tó re  będzie w yrazem  no® 
m oralności ludzi na ziemi.

LUDW IK KORV- .

Klasa robotnicza buduje moc demokratycznej Polski
(D ok oń czen ie  ze  str. 3-ej).

M ów ca stw ierdza, że P olacy udow odnią 
w rogom  i przy jacio łom , że um ieli n ie  ty l­
ko  najm ężn ie j w alczyć i um ierać  za  w o l­
ność o jczyzny , a le  że po trafią  z w iększym  
jeszcze zapałem  i  pośw ięcen iem  pracow ać 
d la  odbudow y  Polski w  je j now ych  g ra ­
nicach. Zw iązki zaw odow e w m ny złożyć 
sw ój w k ład  w  to ogólno-narodow e dzieło, 
re a liza c ją  k tó reg o  s tw orzy  s ię  n ie  ty lko  
n ajlepszą g w aran c ję  bezp ieczeństw a k ra ­
ju, a le  i s ta n ie  s ię  p o d staw ą w zrostu  d o ­
b ro b y tu  k lasy  robo tn iczej całego  narodu . 
W  ty m  celu  koindecznym je s t —  podkreśla  
m ów ca jeszcze naz — zw iększen ie p ro d u k ­
c ji i  w y d a jn o śc i p racy , -

Polska P artia  Robotnicza s to i n a  etań 
wis,ku jednolitości i n ez a leż n o śc i zwH 
ków  zaw odow ych  w  Polsce. Polska Par: , 
R obotnicza zw alcza w szystko  to, co ° ' s  . ,  

bia, lub m ogłoby osłab ić  s iłę  k lasy  roba . 
niczej, s iłę  d em okrac ji polsk iej. Zw®2 
zaw odow e w inny w ychow yw ać m asy h® 
p a rty jn e  w  ducłiu  zasad  d em okrac ji hi® 
w ej i  n ie  pow inny  się  ogran iczać tylko 
zadań w ąsko  po ję te j obrony in teres0 
ekonom icznych sw oich członków . ' • 

M ów ca kończy, życząc K o n g re s 0 
ow ocnych  ob rad  i p rzesy ła jąc  w im®11! 
K om itetu C en tra lnego  PPR pozdrow ień^
m ilionow i członków  z o r g a n i z o w a n y c h

zw iązkach  zaw odow ych.

P. Antokolski i W. Kawerin

BUNT w SOBIBORZE
5)

(Litterature Internationale)
— Monlo uważa — mówi dale} Boruch, 

że choć Błetskl to drań, Jednak tym razem 
można mu zaufać, bo wie on dobrze, że 
Niemcy wykańczają „capo", nie mogąc 
pozostawić przy życiu świadków swoich 
zbrodni.

„ — C o ’pan odpowiedział Monii?
„ — Że bez pana nie będę o niczym de­

cydował.
„ — Dobrze. Pomyślę nad tym. Teraz

najwyższy czas się rozstać".
10 października kilku ludzi zebrało się 

w kuźni. Bielski był między nimi. Straż 
obozowa dała fonograf do naprawy. Pie- 
czcrski i Leitman zostali zaproszeni przez 
jeńców, żeby posłuchać płyt.

Nastawiono gramofon.
„ — Zacząłem mówić o płytach. Biet- 

ski cały czas usiłował skierować rozmowę 
na temat ucieczki. Wykręcałem się, jak 
mogłem. Wreszcie dał znak kowalowi 1 
oddał gramofon. Przeszedł z nim do war­
sztatu ślusarskiego, wszyscy poszli za nim. 
Bietski i ja zostaliśmy sami.

„ — Chciałbym z panem pomówić. Do­
myśla się pan o czym?

„ — Czemu pan sądzi, że się tego do­
myślam?

„ — Po prostu dlatego, że pan udaje, 
że się pan nie domyśla.

„ — Że umiem po niemiecku i pewnie 
dlatego tak się panu wydaje.

— W takim rasie mówmy po rosyjsku. 
Prawda, że nie władam nim biegle, ale 
mimo to przy dobrej woli będziemy mogli 
się porozumieć. Wiem, że pan przygoto­
wuje ucieczkę.

„ — To nonsens. Jest niepodobieństwem  
wydostać się z Sobiboru.

„ — Pan Jest bardzo ostrożny. Rzadko 
pokazuje się pan w barakach. Nie rozma­
wia pan nigdy z nikim prócz Lucci. Ale 
Lucca jest tylko parawanem. Sasza, gdy­
bym chciał pana wydać, mógłbym to zro­
bić oddawna. Wiem, że pan mnie uważa 
za łotra. Nie mam dziś ani czasu ani o- 
choty przekonywać pana, że tak nie jest. 
Niech więc i tak będzie. Ale ja chcę żyć. 
Nie wierzę Wagnerowi (był to komen­
dant obozu), który mówi, że kapo nie zo­
staną wykończeni. Zabiją ich i jeszcze 
jak! Gdy Niemcy będą likwidować obóz, 
zabiją nas razem z innymi.

„ — Dobrze, że pan to rozumie, ale 
czemu zwraca się pan właśnie do mnie?

„ — Nie mogę nie widzieć, co się dzie­
je. Wszyscy inni wykonywują tylko pań­
skie rozkazy. Sasza, niechże pan zrozumie, 
jeżeli „kapo" będą w spisku, to nadzwy­
czaj ułatwi sprawę. Niemcy nam ufają. 
Mamy prawo swobodnego poruszania się 
na terenie obozu. Słowem ofiarujemy pa­
nu naszą pomoc.

„ — Co to za „my"?
Czepik — posługacz z łaźni I ja.

„ — Bietski — odpowiedziałem' po chwi 
li namysłu, patrząc mu prosto w oczy — 
czy gotów pan jest zabić Niemca?

Nie od razu odpowiedział.
„ — Jeżeli to będzie potrzebne dla spra 

wy, zrobię to.
„ — A Jeżeli nie dla dobra sprawy? Ale 

dlatego, że oni wymordowali setki tysię­
cy naszych braci?

Nigdy się nad tym nie zastanawia­
łem.

„ — Dziękuję za szczerość. — Ale naj­
wyższy czas, żebyśmy się rozeszli.

„ — Dobrze, ale jeszcze raz pana pro­
szę, niech się ' pan zastanowi nad moją 
propozycją.

Odpowiedziałem, że nie mam się nad 
czym zastanawiać, ukłoniłem się i odsze­
dłem. Ale fakt, że Bietski namyślał się 
przez chwilę, gdy mu zadałem pytanie, 
czy mógłby zabić Niemca, nasunęła mi 
myśl, że tym razem nie działał on w cha­
rakterze prowokatora. Prowokator byłby 
się zgodził natychmiast.-

Nazajutrz, 11 października, ci którzy 
pracowali na drugim polu przy budowie 
baraków usłyszeli krzyki i salwy z cekae- 
mów. Natychmiast Niemcy zebrali wszyst­
kich, zabronili wychodzić z baraków, po­
zamykali drzwi na klucz i wystawili do­
datkowe straże. Dopiero o godzinie piątej 
dowiedziano się przyczyny tych niezwy- 
kł.ych środków ostrożności: nadszedł no­
wy transport skazańców. Gdy ludziom ka­
zano się rozebrać i ustawić w szeregach, 
domyślili się, co ich czeka i zaczęli ucie­

kać na wszystkie strony. Nieszczęśliwi. 
pełnie nadzy, nie mogli się przedos*®, 
przez zasieki z drutu kolczastego i P9 
tam od kul karabinów maszynowych-

Zebranie, na którym został przyjąć 0 
statecznie plan ucieczki odbyło się n0Z 
jutrz 12 października w warsztacie st°*
skim. Obecni byli: Boruch, kieroWjriî
warsztatu, Monia, Pieczerski i jeszcze 
ku żołnierzy rosyjskich. Na dziedziP 
warsztatu gawędzili sobie dwaj wią^P1 
wie, przy bramie dwaj inni. Były f° 
sze warty.

Należało najpierw rozstrzygnąć, co tr° 
bić z Bietskim. Zadecydowano wezwać 9 
Monia wyszedł i po chwili wrócił z n‘ 
razem.

„ — Bietski. Postanowiliśmy pana 
prosić, ale ryzykujemy los całego oh ^  
przyjmując takiego człowieka jak P ^  
Uprzedzamy więc — przy pierwszy®* 
haczeniu, pan umrze pierwszy.

— Wiem o tym.
k ł®

iJJP

— A więc towarzysze, oto jest plan, 
ry wydaje mi się Jedynie możliwy do P
Jęcia. Musimy zabić wszystkich oficer

r  l i  

ó®
ba1"niemieckich. Naturalnie kolejno, ale

dzo szybko. Wykonają to jeńcy w°jeI11
których znam osobiście i którym ra°^
zaufać. Po obiedzie o godzinie trzeć1
i pół Bietski zaprowadzi trzech ludzi
d rug ie  pole obozu, pod j ak im ko lw iek  Pr..

-  * - o>’tekstem. Ci ludzie wykończą czterech
cerów. O godzinie czwartej elektrotech® 
cy przetną przewody elektryczne, ht 
prowadzą ponad polem do pawilonu
źy zapasowej. (d.c.P-
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Na nu rginesie odbudowy Stolicy
Dziś już nie ulega najm niejszej -wątpli­

wości, że nadchodząca zima będzie dla 
W arszawiaków, powiedzmy dokładnie, 
obecnych mieszkańców stolicy, niezwykle 
Oiężka. Znaczna część, zam ieszkałych z 
konieczności, częściowo zrujnowianych, 
Względnie spalonych domów, pozbawiona 
Jest dachów, jesienne deszcze bez prze­
s z k ó d  spływ ają po ścianach mieszkań, 
Sczerniałych od wilgoci. Kruszeją nadw ąt­
lone mury... z pew nością nie uniknie się 
katastrof. Są domy, w których lokatorzy 
własnym, zbiorowym wysiłkiem  jeszcze 
ha wiosnę, postaw ili prowizoryazne dachy, 
W m iarę posiadanych środków. Liczyli, że 
Potem otrzym ają jakąś pomoc, doprowadzą 
Pracę do końca. Pomoc ta  zawodzi. Kre­
dyty Banku Gospodarstwa Krajowego 
hajeżone są  takim i trudnościami, takimi 
°graniicz.eniami, że ostatecznie mało kto 
będzie mógł z nich skorzystać.

Była taka chwila, że powiedziano lu ­
dziom: — „Zakładajcie spółdzielnie mie­
szkaniowe". Każda spółdzielnia obejmie 
pewien teren  miasta., otrzym a proporcjo­
nalne do w ysokości w kładów członkow­
skich kredyty  i będzie remontować, odbu­
dowywać .częściowo spalone domy w 
swojej dzielnicy. Spółdzielnie powstały. 
Ale na  przeszkodzie przyznania kredytów 
stanął b rak  dekretu  o remontach. Dekret 
już jest opracowany, ma w yjść lada dzień. 
Zima tymczasem nadeszła, w W arszawie 
spadł pierwszy śnieg.

W obec tych przeszkód oznajmiono: 
Niech w  takim  razie w ystąpią o kredyty 
'właściciele nieruchomości, poprzemy ini­
cjatyw ę pryw atną. Mieszkam w domu 
częściowo wypalonym., w  którym  m ieszka­
nia są w łasnością poszczególnych lokato­
rów, w  większości ludzi pracy, stanowiąc 
owoc wieloletnich ich oszczędności. Aby 
Uzyskać kredyt na konieczną napraw ę cia­
chu, którego część domu w ogóle nie po­
siada, muszą w ystąpić o kredyty wszys­
cy lokatorzy., każda klatka schodowa od­
dzielnie, w edług numerów hipotecznych. 
N iestety, w ojna poczyniła wśród w łaści­
cieli znaczne szczerby. Jedni n ie żyją, in­
ni porozpraszali się  po świecie. W ięc 
Bank żąda zgody sukcesorów  na obciąże- 
h'ie hipotek, pełnomocnictw od tych, któ­
rzy przebyw ają poza W arszawą, często 
nie wiadomo dokładnie gdzie. Porozumie­
nie listowne nie jest rzeczą łatwą, kores­
pondencja trw a’ tygodniami. Baink w re­
zultacie idzie na drobne ustępstwa, re ­
zygnuje ze zgody nieżyjących, ze względu 
na trudności postępow ania spadkowego, 
ltd. itd.

Nie wiem, może radcy praw ni BGK mają 
rację, może stanow isko ich da się uspra­
wiedliwić troską o należyte zabezpiecze­
nie grosza publicznego? Może pomysł ze 
spółdzielniami był chybiony i może na­
prawdę ważne przyczyny w płynęły na 
opóźnienie wydania dekretów? Może a r­
chitekci BOS-u, snujący na łamach inte­
resująco redagow anej „Skarpy" wizję 
Przyszłości pięknej, pełnej zieleńców 
i luksusowych gmachów W arszawy, tego 
BOS-u, który tak na praw dę mało zrobił, 
jeśli chodzi o doprowadzenie choćby je ­
dnej dzielnicy do stanu możliwego, o ul­
żenie losowi w ielu ludzi pracy, których nie 
stać na kupowanie mieszkań za 20,000 czy
50.000 złotych, — postępują słusznie, nie 
Nawracając sobie głowy naszymi troskam i 
Powszedniego dnia?

Ale wiem z całą pewnością, że .jeśli kil­
ka domów ma ulicy, przy której mieszkam, 
hte zostanie pokrytych dachami, jeśli nie 
Nostaną zabezpieczone okna w ypalonych 
drieszkań, nie usunięta w oda z piwnic, 
®Ys tematycznie zalewanych — istnieje 
50% szans, że doskonale nadające się  do

remontu gmachy, nie czekając na decyzję 
BGK runą z wiosną, grzebiąc pod gruzami 
.część mieszkańców.

A w  projekcie przyszłej W arszawy w y­
padnie uwzględnić w szerszych rozmia­
rach sanatoria dla gruźlików, których 
niezawodnie spory zastęp przysporzy nam, 
panująca w mieszkaniach wilgoć, nie mó­
wiąc już o szeregu drobniejszych chorób.

Dlatego na zakończenie uwaga: Formali- 
s tyka dobra i słuszna rzecz, ale w  odpo­
wiednim czasie, w norm alnych w arun­
kach. Natom iast wówczas, gdy przyczy­

nia się ona do zmarnowania niepotrzeb­
nego. dużych wartości, k tóre niewielkim 
stosunkowo kosztem mogą być uratowane 
— moim skromnym zdaniem — wygląda 
ona conajmniej niepoważnie. Dlatego na­
prawdę, gdy już jest pięć po dwunastej, 
czas najwyższy na przyjście z realną po­
mocą i bez tego udręczonym mocno mie­
szkańcom W arszawy. Nad sposobami, jak 
pogodzić tę pomoc z interesem  Skarbu 
Państwa, niech pomyślą fachowcy. Myślę, 
że sposoby się znajdą... Byleby tylko nie 
myśleli znowu zbyt długo.

Z ŻYCIA WARSZAWY

23. XI. 1392 23. XI. 1945

P. P. s.
WOJEWÓDZKI KOMITET

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ W Ł O D Z I
urządza

w piątek, dnia 23 listopada r. b., o godz. 19-ej v. sali Teatru 
Powszechnego TUR, ul. 11-go Listopada 21

U R O C Z Y S T A  A K A D E M I Ę
w 53 rocznicę powsiamia P.P.S.

W programie:
Przemówienie v. - prez. Rady Nacz, P, P. S., tow. Bolesława 
Drobnera oraz część artystyczna w wykonaniu artystów Teatru 

W. P., 1 orkiestry Elektrowni.

Karty wstępu wydają dzielnice P. P. S.
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Lecznice dla zwieizqt
Do listopada r. b. M inisterstw o Rolnic­

z a  i Reform R olnych przeznaczyło na 
4erenie Państwa, z w yjątkiem  woj. biało- 
®fockiego oraz okręgów  mazurskiego, Ślą­
s k a  Dolnego i Pomorza Z achodniego 3 0 4  
ob iek ty  na państw ow e lecznice lub  p rzy­
g o d n ie  dla zwierząt w  m ajątkach roz­
parcelow anych w zględnie w yłączonych  
°raz w  gospodarstw ach poniem ieckich.

M inisterstwo przew iduje uruchom ienie 
te ren ie  każdego pow iatu  1 pow iatowej 

lecznicy i 2 - 3  lecznic wzgl. przychodni. 
W  m iarę w zrostu ilości zwierząt gospodar 
skich wzrośnie również ilość przychodni. 
- Oprócz państw ow ych lecznic na terenie 
*ańsiwa, szczególnie w  w ojew ództw ach 
centralnych, czynne są lecznice zwierząt, 
s?anowiące w łasność samorządów teryto- 
b&lnych, Towarzystw  O pieki nad  Zwierzę 
tami oraz lecznice pryw atne.

Lecznice państw owe, w miarę przyzna­
wania kredytów , są stopniowo odremoinio- 
^Vwane i urucham iana.

WAGONÓW SALETRY CHILLIJSKIEJ
Do Lublina nadeszło 47 w agonów  za­

w iera jących  16.400 worków saletry  ch illij 
skiej, oraz 880 w orków  „sarghum ". Jest to 
p rzesyłka UNRRA nadeszła koleją z Kon­
stancy.

O OCHRONĘ PRZYRODY
W  dniu  15 bm. w  K rakow ie odby ło  się 

zebran ie delegatów  Państw ow ej Rady O- 
chrony Przyrody, K om endy M ilicji O b y ­
w atelskiej, związków ryback ich , Zarządu 
Lasów w  Zakopanem . Na zebra,niex p rzy ­
b y ł starosta Now otarski i w ojew oda kra­
kowski. Z ebranie pow zięło szereg w aż­
nych  uchw ał dotyczących ochrony przy­
ro d y , m iędzy innym i uchw ały  dotyczące 
natychm iastow ego w zięcia pod  ochronę 
flo ry  i fauny  Tatr, oraz zabezpieczające 
pew ne gatunki ryb  w  rzekach polskich.

ROBOTNICY „BATA1* NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY

Pracow nicy Polskiej Spółki O buw ia „Ba 
la" w  Chełm ku pod O święcim iem  złożyli 
na ręce w iceprezyden ta  KRN Iow. Szwal- 
bego  1/4 m iliona złotych na odbudow ę 
W arszawy.

WERBUNEK PRACOWNIKÓW BRANŻY 
DRZEWNEJ NA DOLNY ŚLĄSK

Zjednoczenie Przem ysłu Drzewnego o- 
kręgu krakow sko - rzeszowskiego przepro 
wadza w erbunek  pracow ników , koniecz­
n ych  do objęcia i całkow itego uruchom ie­
n ia fabryk  przem ysłu  drzewnego. W y n a­
grodzenie w yższe o 50% od sławek w oje 
w ódziw  cen tra lnych , prócz tego pracow ­
n icy  otrzym ują prem ie pieniężne, u trzy ­
m anie w stołówce oraz mieszkania 1 i 
2-pokojowe z kuchnią.

REPATRIANCI Z NORWEGII PRZYBYLI 
DO GDYNI

Do portu  gdyńskiego  p r z y b i ł  na statku 
„Erpel" now y transport repatriantów  z 
Norwegili w  liczbie 800 osob.

ARESZTOWANIE DYREKTORA TEATRU
Były dyrek tor Teatru M iejskiego w  Czę­

stochow ie Bogusław Kożuchowski, areszto­
w any został za popełn ione nadużycia fi­
nansowe. Poza tym  akt oskarżenia zarzu­
ca Kożuchowskiem u prow adzenie rabunko 
wej gospodarki w  Teatrze Miejskim.

ROZPOZNAWANIE ZWŁOK W  GRO­
BACH KRZESŁA WICKICH

Nad ekshum acją zwłok w Krzesławi- 
cach pracuje obecnie trzech lekarzy 
dw óch sędziów, dotychczas udało  się z 
300 w y d oby tych  zwłok rozpoznać 30. O- 
statnio otwarto grób masowy, mieszczący 
około 60 zwłok pom ordow anych. Zwłoki 
te leżą warstwam i jedne na d ługich . Ko 
misje do badania zbrodni niem ieckich, 
które prow adzą prace ekshum acyjne, do­
kładają wszelkich starań, aby  ułatw ić roz­
poznanie pośm iertnych szczątków.

100-TYSIĘCZNY POLSKI REEMIGRANT 
W SZCZECINIE 

W  Szczecinie odbyła się jedyna w swo. 
im rodzaju uroczystość powitania 100-tysię- 
cznego reemigranta powracającego do 
kraju z angielskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Codziennie w  godzinach po­
południowych p izybyw a do Szczecina ko­
lumna 280 samochodów ciężarowych, przy 
wożąc ponad 3000 repatriantów -  wita­
nych owacjami przez ludność. 100-tysięcz- 
ny repatriant otrzymał z rąk prerydenta 
miasta inż. Zaremby dyplom  honorowego 
obywatela miasta Szczecina. 

PROCES PRZECIWKO BANDZIE NSZ 
W KATOWICACH

W  poniedziałek, dn ia 19 listopada roz­
począł się w  Katowicach proces przeciw ko 
17 członkom b an d y  NSZ, mającej na su­
m ieniu kilkanaście napadów" rabunkow ych. 
M iędzy innym i banda ta obrabow ała Bank 
Spółdzielczy „Społem" na sumę ”180.000 zł. 
Proces odbyw a się w  sali k ina „Zorza".

NOWE GROBY ZAMORDOWANYCH 
PRZEZ NIEMCÓW

W  lesie wsi Jed lec  pow iatu  Jarocińskie­
go natrafiono znowu na 5 m asowych gro 
bów. Pierwsze dochodzenie w ykazało, że 
są lio groby Polaków, zam ordow anych 
przez Niem ców w  listopadzie 1941 roku. W  
tym  okresie czasu do lasu, kry jącego  mo 
g iły  zajeżdżały liczne ciężarowe auta zwo 
żąc z n ieznanych m ieisc setki ciał. Samo­
chody  kursow ały cały  miesiąc. Ludzie, 
k tórych  użyto do kopania mogił, zostali 
p rzyw iezieni z daleka i po  w vkopaniu  
rowów zostali na miejscu zastrzeleni.

WAGONY KOLEJOWI PRZYBYŁY MO­
RZEM DO GDAŃSKA

Do portu gdańskiego trz v b y l szwedzki 
statek „D rolling V ictoria". Jest to  siatek- 
prom  zaoparzony w  urządzenia dla prze­
wozu w agonów  kolejow ych. Safek p rzy­
wiózł pierw szą partię  w agonów  kolejo­
w ych zam ów ionych w  Szwecii w  ramach 
Polsko-szwedzkiej um owv. „Drotting V ic­
toria" wraz z drugim  bliźniaczym  statkiem 
promem przybyw ać beda do Gdańska co 

dw a — trzy dni w yładow ując nowe oar- 
‘ie wagonów. W yładunek  statku p ierw ­
szego trw ał jedną godzinę będąc swego 
rodzaju rekordem  sprawności.

ŁOŻYSKA KTHKOWE PRZYBYŁY NA 
SLASK ZE SZWECJI

Na Górny Śląsk nadeszła pierwsza par­
tia łożysk kulkow ych ze Szwecu. W y ła ­
dowano również 30 ton elektrod grafito­
w ych. Łożyska kulkow e stanow ia p ierw ­
szy transport zam ówienia polskiego w 
Szwecji -  w  ramach um ow y m iędzy obu 
państwami. 'v >

ODBUDOWA MOSTU W KRAKOWIE
O dbudow a IV-go mostu w iślanego w 

Krakowie jest na ukończeniu Podniesiono 
500-tonową konstrukcję środkow ego przę­
sła do daw nego poziomu. Pozostaje obec­
nie jedyn ie  zm ontowanie 250-tortowej kon­
strukcji.

TRAKTORY DEFILUJĄ ULICAMI 
WARSZAWY

W arszawski O ddział Państw ow ego Przed 
siębiorstwa Traktorów i maszyn, rolniczych 
posiada 550 traktorów , w  tym  300 czyn­
nych. M iędzy nieczynnym i znajdują się 
przew ażnie śiakicry  poniem ieckie, w ym a­
gające gruntow nej napraw y i remontow. 
Od m aja do listopada rb. zaorano trakto- 
rmi na teren ie woj. w arszaw skiego pond
20.000 h, dokonano też szeregu innych  
prac ro lnych, jak bronow anie, ku ltyw acja 
siew  i młocka.

Z ostatniego transportu  UNRRA p rzy ­
dzielono oddziałowi W arszawskiem u 30 
traktorów  ty p u  „Farmall". Traktory p rzy­
b y ły  do W arszaw y i po przeglądzie zo­
stały skierow ane w  teren. Nowe traktory, 
z napisam i „Czerwone mrówki zaorzą zie­
mię chłopom " przedefilow ały ulicam i _War 
szawy zdążając ku w ylotow ym  ulicom 
miasta.
WYSTAWA WNĘTRZ ŚWIETLICOWYCH

Państw ow y Insty tut K ultury  przy M ini­
sterstw ie K ultury  i Sztuki zorganizował 
w  W arszaw ie „W ystaw ę W nętrz Świetli­
cow ych". W ystaw a -  po jej zamknięciu 
w  W arszaw ie -  ob jedzie w szystkie w ięk 
•sze miasta Polski. Eksponaty w ystaw y, o- 
brazują w  sposób ciekaw y dorobek na­
szych grafików  ,architektów , dekoratorów  
w nętrz i t. p. w  zakresie celowego i p ięk­
nego urządzania wnętrz św ietlicow ych.

Porndai” Sam okształceniowa  
nr*? 0M TUR w W arszawie

Komilef Centralny Organizacji M łodzie­
ży TUR w Warszawie organizuje Porad­
n ię Samokształceniową.

Poradnia udziela posad:
1) z zakresu pracy umysłowej, jak się  

uczyć, jak czytać książki, jak ptrzygoto- 
w yw eć i wygłaszać referaty?

2) Dobiera książki i artykuły do zagad­
nień interesujących samouka.

3) Odpowiada na wszelkie pytania zwią­
zane z samokształceniem.

Porady udciolane są bezpłatnie codzien­
nie od 16-18, w  niedziele i  święta od 
1 0 -  13-tej.

Porady listowne udzielane są za nade­
słaniem znaczka pocztowego na odpowiedź 
pod adresem: Warszawa, Mokotowska 3 
KC OM TUR,

Kominoeie arofessrskie 
w S. G. G. W.

W  Szkole Głównej G ospodarstw a W iej­
skiego zostali m ianow ani prof, nadzwy­
czajny Budownictwa i M elioracji Rolnych 
inż. Stanisław Turczynowicz -  profesorem 
— zw yczajnym  na tejże Katedrze, prof, 
nadzw yczajny Biometrii Leśnej dr. Jerzy 
Grochowski -  profesorem  zwyczajnym  
D endrom etrii i doc. dr. Stefan Leszek Koe 
ppe — profesorem  nadzw yczajnym  Tech­
nologii Przetworów M ięsnych i Artykułów  
Pochodzenia Zwierzęcego.

Poza tym  M inisterstw o O św iaty zatw ier 
dziło hab ilitacje: d ra  Eugeniusza Pijanow 
skiepo -  w  zakresie Technologii Przem y­
słu Rolnego i dra Józefa Kochmana w  za­
kresie Fitcpatologii.

Z ebran ie  Li«i Kobiet
Dnia 18 bm. w lokalu organizacji przy 

ul. A ndrzeja 1 odbyło  się zebranie Spo­
łecznej Ligi Kobiet przy licznym  udziale 
członkiń i zaproszonych gości. Zebranie 
otw orzyła ob. Święcicka, delegatka na 
m iędzynarodow y zjazd kobiet w  Paryżu, 
przewodniczyła ob. Malinowska,

Po interp;©iowani,u Statutu przez ob. 
Tomaszewską -  referat idologiczny pt. 
„Cele i zadania Ligi Kobiet" w ygłosiła ob. 
Prawdzicowa.

Liga Społeczna Kobiet, jest organizacją 
bezpartyjną, której celem jest zrzeszenie 
w szystkich kobiet polskich i p rzygotow a­
nie ich do roli, jaka dziś przypadła ko­
bietom  naszego kraju w  pełn ien iu  obowią­
zków rodzinnych, społecznych i politycz­
nych.

Guma r a i l i  3 rasy trwalsza
od sItói?

Ostatnio nadeszły  do G dyni transporty  
p ły t gum ow ych UNRRA. Analiza tych 
p ły t przeprow adzona w laboratoriach Za­
kładów  Bata w Chełm ku w ykazała, że p ły  
ty  gum owe UNRRA są 3 razy trwalsze od 
skóry w zastosowaniu na spody do obu­
wia. Ponieważ produkcja skór spodow ych 
w Polsce, napotyka na poważne trudności 
z b raku surowca i chem ikalii, a produko­
w ane ilości w ystarczają zaledwie na czę­
ściowe pokrycie zapotrzebowania dla Woj 
ska Polskiego, Bezpieczeństwa i K olejni­
ctwa, przeto C entralny  Zarząd Przem y­
słu Skórzanego w  Polsce, zlecił podle­
głym  fabrykom  produkow anie obuw ia ro­
boczego i dla ludności cyw ilnej, na spo­
dach gum owych.

O buw ie na spodach gum ow ych ma pod 
kład  z cienkiej skóry kruponow ej oraz 
skórzana podeszwicę, tak. że gum a nie 
w chodzi zupełnie w  styczność ze stopą. 
Tego rndzaiu obuwi9 użvwn sie masowo 
w A ng 'i, A m eryce i Rosji Sowieckiej. U 
nas w kraju przed w ojną, najw ięcej uży­
w ano t e g o  rodzaju obuw ia na Górnym 
Śląsku i Podkarpaciu Zakłady Bata w  
Chełmku i Rndom'u w vprodnkow alv w ię­
ksze ilości tcrrp obuw ia i ''d d a lv  tą do 
dyspozycji M inisterstwa Apr. i H andlu 
oraz M inisterstw a Oświaty.



Plan przekroczony -  produkcja stale wzrasta
w Państwowym Browarze Ir . 2 w Lodzi

Przed wojną niemiecką firma Gusiiaw 
Keilich produkowała 6.000 hektolitrów pi­
wa rocznie. Dziś Państwowy Browar Nr 2, 
który przejął budynki i urządzenia tej fir­
my przy ul. Orlej 25, posiada roczną pro­
dukcję dochodzącą do 20.000 hektolitrów 
rocznie. Produkcja dzisiejsza przekracza 

więc kilkakrotnie ram y przedwojenne.
Browar pokonywuje trudności związane 

głównie z brakiem  surowca. Posiadane 
zapasy chmielu muszą na razie wystarczyć, 
krajowa uprawa nie pokrywa zapotrzebo 
wania. Przed wojną im portowano chmiel 
z zagranicy.

Z dostawą słodu nie ma wielkich trud­
ności. Słód otrzymuje się ze słodowni w 
Kutnie, jednej z największych w Polsce. 
Piwo dostarczano doniedawna przede 
wszystkim dla wojska i instytucji na przy­
działy. O d października cała produkcja 
idzie na wolny rynek.

TRZY FABRYKI
Na terenie Browaru Nr 2 znajdują się 

właściwie trzy różne fabryki: browar,
octownia i wytwórnia wód gazowych. Za­
raz po  ucieczce Niemców tymczasowy ko­
m itet robotniczo-praoowniczy zabezpie­
czył fabrykę i uratow ał pozostałe z cza­
sów okupacji pół miliona litrów octu i 
przeszło ćwierć miliona litrów piwa.

Octownia jest jedną z największych w 
Polsce i zaopatruje w ocet poza okręgiem 
łódzkim, krakowskie, Śląsk, ziemie odzy­
skane, Pomorze. Dotychczasowe trudności 
z dostawą spirytusu do wyrabiania octu 
zostały na razie pokonane. Otrzymano z 
m onopolu przydział 9.000 litrów spirytusu 
miesięcznie. Produkcję octu rozpoczęto 
dopiero niedawno i trudno ustalić ją w 
cyfrach. Fabryka posiada możliwości, przy 
regularnym* otrzymywaniu surowca — 
wytwarzać rocznie do miliona litrów 
10-procentowego octu.

Trzecim działem wytwórczości Państwo 
wego Brow aru Nr 2 jest lem oniadziarnia 
— największa wytwórnia wód gazowych 
w Łodzi. Produkuje się tutaj około ćwierć 
miliona butelek lemoniady, oranżady i 
wody sodowej miesięcznie. W wytwórni 
lemoniady również kłopot z surowcem. 
Otrzymuje się cukier żółty, niesmaczny 
i mało słodki. Trzeba dodawać sacharynę, 
co wpływa ujemnie na wartość i smak 
lemoniady. W lecie zapotrzebowanie na 
ten dział produkcji było tak wielkie, że 
ledwo można było nadążyć z robotą.

dach schodzimy w dół. W wielkich ka­
dziach bieli się biała sztywna, gęsta pia­
na — piwo fermentuje. W składnicy stoją 
olbrzymie aluminiowe kufy — jest ich kil 
kadziesiąt. Tutaj gotowe już piwo „wy­
stawa się". Wszędzie podłogi są mokre, 
wszędzie jest zimno i wilgotno.

Na podwórku otaczają nas wychodzący 
właśnie do domów robotnicy i robotnice. 
— Co tu dużo mówić — odpowiadają na 
nasze pytanie — z Rady Zakładowej je­
steśmy zadowoleni, robi co może i stara 
się, żeby nam pomóc. Ale...

NIE DOSTAJEMY PRZYDZIAŁÓW!
Po pierwsze nie ma przydziałów włó­

kienniczych. Nie pracuje się na akord, 
nie ma więc punktów premiowych. Raz, 
na Wielkanoc dostaliśmy trochę materiału 
na suknie letnie i koszulę, ale wtedy m a­
ło z nas pracowało. A dzisiaj jest już 160 
ludzi.

Dyrektor Zjednoczenia Piwowarskiego 
obiecał nam jeszcze w sierpniu przydział 
5 metrów węgla i buty. Węgla dostaliśmy 
po pół metra, a buty... na nas wszystkich

— 15 p a r  — i to  ta k ie  m a rn e ,  że  się  b a r -  
izo  sz y b k o  ro z le c ia ły .

Nie dostajemy ani mięsa, ani białego 
pieczywa. A w innych fabrykach każdy 
pracownik ma 2 kg wołowiny miesięcznie.

Przewodniczący Rady Zakładowej* tłu­
maczy:

— Cierpimy na tym, że zaliczono nas 
do pracowników przemysłu spożywczego. 
Pracownicy np. piekarń czy rzeźni otrzy­
mują w zakładach pracy przydziały w na­
turze, które dopełniają wydatnie ich za­
robki. Nam Zjednoczenie nie daje przy­
działów dodatkowych, a przecież w zakła­
dzie pracy dostajemy tylko butelkę lemo­
niady czy piwa dziennie. Żeby chociaż 
raz na miesiąc — większą ilość — mo- 
żnaby było jakoś sprzedać — a tak co­
dziennie jedna — to tylko dużo zachodu 
i tnały zarobek.

Nasza praca jest ciężka, nieprzyjemna, 
„mokra i zimna", a w niektórych działach 
szczególnie szkodliwa dla zdrowia. Pra­
cujemy jednak wydajnie, bo wiemy, że 
nasza produkcja daje dochody państwu.

D. R.

, Z ży c ia  Partii w  Łodzi
W  śro d ę , d n . 21 bm . Ł ódzka  Rozgłośni*

P c lsk ie g o  R ad ia  n a d a w a ć  b ę d z ie  o g ° ° z( 
17 n a  fa li  o g ó ln o p o ls k ie j  g o d z in n ą  au&Y 
c ję  s ło w n o -m u z y c z n ą  p o św ię c o n ą  53-roc3n 
c y  is tn ie n ia  P o lsk ie j P a r l i i  S o c j a l i s t y c z n e !  
z o rg a n iz o w a n a  p rz ez  w y d z ia ł  p ro p a g a n d !  
W K  PPS w  Łodzi.

A u d y c ję  o p r r c o w a l i  tow . Eu g e n  i u®1 
A jn e n k ie l ,  tę  w . H e n ry k  W a c h o w ic z  i 
S ta n is ła w  Ju sz c z y k .

R a d io fo n iz ac ja  i r e ż y se r ia  ob . W in cen  
te g o  J ę d k ie w ic z a .

Problem komunikacji tramwajowej
w związku z realizacją W ielkiej Łodzi

RADA ZAKŁADOWA SPEŁNIA SWE 
ZADANIA

Państwowy Browar Nr 2 przekroczył o 
27% plan produkcji. Robotnicy postano­
wili jeszcze bardziej podnieść wydajność 
pracy.

Do wielkich bolączek należy brak środ­
ków transportowych — auta ciężarowego. 
Utrudnia to wszelki transport i wpływa 
ujemnie na akcję zaopatrzenia robotni­
ków. Kartofle wozić trzeba było kilkadzie­
siąt kilometrów wozami konnymi.

ZA DUŻO KWASU W ORGANIŻMIE
Wyruszamy w teren.
W octowni — ciężki, ostry, duszący za­

pach uderza w nozdrza, wywołując za­
wrót głowy. W olbrzymich „stojakach 
octowych" wytwarza się ocet ferm enta­
cyjny.

Tow. Potocki — robotnik octowni o- 
pow iada nam  o swojej pracy. „No, a jak 
ze zdrowiem? — pytamy, opuszczając 
octownię i oddychając z ulgą świeżym po­
wietrzem.

— Ano nie bardzo mi dopisuje — do­
ktorzy mówią, że za wiele mój organizm 
wchłonął kwasu. Powinienem jeść dużo 
tłuszczu. — 23 lata już tu pracuję — to 
się tego kwasu nałykało...

3.000 BUTELEK NA GODZINĘ
W „lem oniadziarni" grupka kobiet u- 

Wija się koło maszyny, napełniającej bu­
telki, — szybko 3.000 butelek na godzinę 
może przejść prżez maszynę i zjechać po 
taśmie na dół, do sali, w której opatruje 
się je etykietami i pakuje do skrzynek.. 
Robotnice uprzątają stłuczone szkło z po­
dłogi, butelki jadą po taśmie, kamienna 
podłoga jest ciągle mokra. Zimno.

Po wąskich, śliskich, żelaznych scho-

W  z w ią z k u  z r e a l iz a c ją  W ie lk ie j  Ł odzi 
p rz e z  p r z y łą c z e n ie  d o  n a sz e g o  m ia s ta  sze ­
re g u  o k o l ic z n y c h  m ie jsc o w o śc i, ja k  R u d a  
P a b ia n ic k a ,  R ad o g o sz cz , c zę śc i g m in y  B rus, 
Ł a g ie w n ik i ,  R ą b ie ń . W is k i tn o  i N o w o so l-  
n a  p o w s ta ł  p r o b le m  n o w e g o  ro z w ią z a n ia  
k o m u n ik a c ji  tra m w a jo w e j.

G ra n ic e  m ia s ta  ro z s z e rz y ły  s ię  z n a c z n ie , 
p r z e s u w a ją c  s ię  o k i lk a  k i lo m e tró w . I n ­
te r e s a n c i  z n o w y c h  p rz e d m ie ś ć  n p . z R u d y  
P a b ia n ic k ie j  lu b  R a d o g o sz cz a  o b e c n ie  m u ­
szą  c zę śc ie j p r z y b y w a ć  do  c e n tru m  m ia ­
s ta  d la  z a ła tw ia n ia  sp ra w  w  u rz ę d a c h . 
Z w ią z a n e  to  je s t  je d n a k  z k o n ie c z n o ś c ią  
k o rz y s ta n ia  o b e c n ie  z d w ó c h  ro d z a jó w  
k o m u n ik a c ji  -  z k o le je k  d o ja z d o w y c h  i 
tr a m w a ii  m ie jsk ic h , p r z y  c z y m  o p ła ty  n a  
k o le jk a c h  d o ja z d o w y c h  są  z n a c z n ie  d ro ż ­
sze, n iż  w  i rm w a ja c h  m ie jsk ic h , g d y ż  
w y n o s z ą  1 zł za  km .

W y tw o r z y ł  s ię  s ta n  p a r a d o k s a ln y .  Na 
t e r e n ie  Ł odzi o b o w ią z u ją  o b e c n ie  k o n c e ­
s je  d w ó c h  p rz e d s ię b io r s tw  tra m w a jo ­
w y c h :  K o le i E le k try c z n y c h  Ł ó d zk ich  i Łó­
d z k ic h  W ą s k o to ro w y c h  E le k t ry c z n y c h  K o­
le i  D o ja z d o w y c h . T ra m w a je  p o d m ie js k ie  
d o je ż d ż a ją  z p ó łn o c n e j  s t r o n y  m iasta  d o  
PI. W o ln o ś c i ,  zaś z p o łu d n io w e j  d o  PI. 
L e o n a rd a , c z y li  d o  c e n tru m  m iasta .

Ł ó d zk ie  W ą s k o to ro w e  E le k try c z n e  K o le j 
ki D o ja z d o w e  c z y l i  t r a m w a je  p o d m ie js k ie  
m a ją  k o n c e s ję  je sz c z e  z c z a só w  p rz e d  
p ie rw sz ą  w o jn ą  św ia to w ą . W e d łu g  te j 
k o n c e s ji  w o ln o  im  b y ło  d o p r o w a d z a ć  sw e  
l in ie  k o m u n ik a c y jn e  w y łą c z n ie  d o  g ra n ic  
m ia s ta . P o d czas  o k u p a c j i  h i t le ro w s k ie j  
75% a k ć jo n a r iu s z ó w  w y le g i ty m o w a ło  się  
n ie m ie c k o ś c ią  i p rz e d s ię b io r s tw o  n a  s k u ­
te k  te g o  u z y s k a ło  p rz y w ile j  sp ó łe k  n ie ­
m ie c k ic h . P rz y c z y n iło  s ię  to  m ię d z y  i n n y ­
m i d o  o e n e t r a c i i  l in i i  k o le je k  w  g łą b  m ia ­
sta, zaś p rz y  o b e c n y m  ro z sz e rz e n iu  g ra n ic  
W ie lk ie j  Ł odzi l in ie  te  z n a la z ły  s ię  ju ż  w  
sa m y m  ś ró d m ie ś c iu .

Ł ó d zk ie  W ą s k o to ro w e  E le k try c z n e  K olei 
k i D o ja z d o w e  o b e c n ie  z n a id u ją  s ię  p o d  
p rz y m u s o w y m  z a rz a d e m  M in is te r s tw a  Ko 
m u n ik a c ji .  T e rm in  k o n c e s ji  S p ó łk i w y g a ­
sa  w  ro k u  1949. Ł ódzka  G m in a  M ie js k a  p o ­
s iad a  w  S o ó łc e  Ł W EK D  10%  u d z ia łó w .

W  n a jż y w o tn ie js z y m  in te r e s ie  m ie sz k a ń  
c ó w  p rz e d m ie ś ć  łó d z k ic h , ia k  ró w n ie ż  i 
c ro sp o d ark i m ie jsk ie j  le ż y . a b y  Z a rz ą d  M ie i 
ski w  Łodzi d o ło ż y ł  e n e r q ic z n v c h  s ta ra ń  
w  c e lu  p o ło ż e n ia  k re s u  o b e c n e j  a n o m a lii

i d o p ro w a d z i ł  d o  s c a le n ia  o b u  S p ó łe k  ten . 
KEŁ o ra z  Ł W EK D  w  je d n o  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  m ie jsk ie .

Znpisv do szkoły aktywu 
świel icawetjo

S zko ła  A k ty w u  Ś w ie tlic o w e g o  zo rgah ' 
z o w a n a  p rz ez  W o je w ó d z k i U rz ą d  Kultu^Y
-  TUR w  Ł odzi z a w ia d a m ia , że 
z a p isó w  n a  1 0 -m ie s ię cz n y  k u rs  szkoląpY 
d o  z a w o d o w e j p r a c y  in s tru k to rs k ie j  i 
ro w n ic z e j w  ś w ie t lic a c h , zo sta ł p rz e d łu ż 0" 
n y  d o  d n ia  25 l is to p a d a  b r.

W p is y  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  S e k r e t» r i * |  
C e n tr a ln e g o  R o b o tn ic z e g o  D o m u  KulturY
-  TUR u l. P io trk o w sk a  243, w  godzinacn 
o d  9 - 1 9 .  S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  na  W1®! 
scu .

P o d  ty m  sa m y m  a d re se m  p r z y j m o w a ń  

są z a p is y  n a  3 -m ie s ię c z n y  in te rn a to w y  
k u rs  d la  z a m ie js c o w y c h . T e rm in  w p is0 
do d n ia  10 g r u d n ia  b r .

„SZOPKA POLITYCZNA"
Od p o n iedz ia łku  do środy  w łącznie „Szopk* 

gra  w św ietlicach  robotniczych.
Od c z w a r t k u  dnia 22. 11. do n iedzieli dm* 

25. 11. w ł ą c z n i e  odbędą s i ę  cztery  p r z e d s t a w i e ń '  
„Szopki Po litycznej"  w Studio M uzycznem. Łódz­
k iej Agencji k o n certo w e j ul. T rau g u tta  1. P rze 1 
sprzedaż  b ile tów  codziennie od godz. 10 do 14-eJ 
w Ł ódzkiej Agencji K oncertow ej, ul. T r a u g u t t a

Drobni ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, spe­
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do  6. Tel. 205-55.

DR MED. HEJKA JAN ANTONI, pow rócił i 
w znaw ia p rak ty k ę , ul. B rzeźna 6, tel. 158-19.

(1488)

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
tysta, spec ja lis ta  chorób  dziąseł i jam y ustnej. 
Z aw adzka 17. (1387)

DR MED. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, s p e ­
c ja l is ta  c h o ró b  s k ó rn y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
u  k o b ie t ,  p rz y jm u je  P io trk o w sk a  33 go d z . 
1 1 - 1  i 3 - 5

Dr. MED. J. VOGIEL ze Lwowa, sp ec ja lis ta  ch o ­
rób kobiecych i akuszerii, Z aw adzka 17.

Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, spec ja lis ta  cho­
rób w enerycznych i skórnych , Al. 1 Maja N r 3, 
p rzy jm uje  8— 10 i 3—6. (1411)

RENTGEN (prześw ietlanie  płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1296)

Z aofiarow anie pracy
DYREKCJA F ilh arm o n ii Ł ódzkiej po szu k u je  
woźnego. Zgłoszenia od 9— 12, P io trk o w sk a  33.

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU — C entralą  
O dpadków , Łódź, P o łudniow a 44 —  zatrudn i 
niezw łocznie: sam odzielnych b u ch alte r ó w-łxl a n _ 
sistów. pom ocników  b u chalterów , rachm istrzów , 
ekonom istów , b iu ralistów , m aszynistk i. W aru n ­
ki do om ów ienia. (1521)

DOM SZTUKI, Pio trk o w sk a  84. K upuje obra*Y' 
ram y, dyw any, książki, znaczki f i ia te lis ty c ^ ^ ’

FABRYKA cukierków  i m arm oladek  „Delicja '
Łodź. Żerom skiego 51. Poleca w wielkim  t»Y' 
borze cu k ry  po cenacli reklam ow ych. (U

FUTRO k arak u ło w e  sprzedam , lub zam ienię 11 
m ęskie W ó lczańska  95/17, godz. 5— 7. 
ODSTĄPIĘ sklep. W iadom ość: 6-go Siepma 
m. 5. __________

„Plytom an"'
(1477)PŁYTY patefonow e skupuje  

Łódź, P io trk o w sk a  34.

URZĄDZENIE gabinetu  dentystycznego i ieC  ̂
n iczno-dentystycznego do sprzedania, ró w n ią  
M ultostad i galw ano - fa radvzac ja . Z a w a d z ą '  
N r 4-26. , (l5 l -

PRZĘDZĘ w ełn iano  - baw ełn ianą  do wyręb 
sw etrów , pończoch kupim y. O ferty do Adm'th 
strac j: „R obo tn ika" pod  N r 777. U*1 „

R ó ż n e

UNIEWAŻNIAM skradzione  dow ody: p a lcó w k i 
z a ś w i a d c z e n i e  z  o b o z u  k o n c e n t r a c y  j n e g o  ś m i e r  
o i  m ę ż a  n a  n a z w i s k o  Rvś M aria, O b o r n i c k a  ■

* , i ' 9 o l(153

UNIEWAŻNIAM zagubioną Tym czasow ą Leg1̂ 
tym ację  PP S  Dz. Zielona na nazw isko Miele* . 
rek Feliks, Przem ysłow a 12. (152

ZABŁĄKANĄ kozę za zw rotem  kosztów 0ode-

POTRZEBNY rym arz  ga lan terzysta , Pi>>rkow 
ska 89, Sk lep  (1495)

POTRZEBNA sam odzielna kraw cow a, Łódź, 
Sienkiew icza 37, in. 11. (1525)

Teatry łódzkie
Teatr W. P. gra codziennie „Ostrożnie, św ie­

żo malowane!" R ene Fauchnis w reżyserii 
E d m u n d a  W iercińskiego. W  popisow ej roli 
D oktora  G adarin  Jacek  W oszczerow ioz. z k tó ­
rym  w ielki suikces arty styczny  dzie lą: Godlew­
ska, Jezie rska , K abuńska, Łuczycka, M rozow ­
ska, B ugajski, Daczyński, M aliszewski i Mo. 
drzew ski.

Teatr Powszechny TUR codziennie „Pan Jo- 
wialski" F red ry  w reżyserii Szletyńskiego 6 z 
udziałem : G rolickiego w roli ty tu łow ej, Zelwe­
rowicza, jak o  Szam belana o raz  D ąbrow skiej, 
R achw alskiej, T y m o w sk iej, Boguckiego, B orow ­
skiego, P ie traszk iew icza i Szubki.

NABOŻENSTKO ż a ł o b n e  
Za duszę ś. p. JADWIGI TUROWICZ będzie 

odprawiona msza św. w środę, dnia 21 b. m. 
o godzinie 9-tej rano w kościele Garnizonowym  
(Piotrkowska 2).

Przyjaciele i uczniowie.

L okale
LOKALU poszukuje  Znkład K raw iecki i sklepu 
Z aw adzka 23— 20

POSZUKUJĘ pokoju  sub lokato rsk iego  z n iek rę . 
pującym  wejściem. O ferty  do ,4dm. sub. „P il-  
n e“- _______  (1524)

Kupno i sprzedaż
CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchiewi- 
czówna, P io trkow ska  9, tel. 171-26. Poleca po 
cenach hurtow ych  w szelkie a rty k u ły  do uży t­
ku dom ow ego: ko lory ty , u ltram ary n ę , m ydła 
pasty, świece, lam py, wszelkiego rodzaju  szczo. 
tki itp.

b rać. A dm iralska 56 —. Jóźw iak  W al. (

ZGUBIONO p o rtfe l z dokum entam i: dowód
bi ty, leg itym ację  zw iązkow ą. z a ś w i a d c z e ń
fabryczne, k a rtk i żywnościow e na nazw hrisk"
B anaś S tanisław , K rucza 33. (13),29)

PRZYBŁĄKANEGO psa (młody wilk) za z"'1'0' 
tern kosztów  proszę odebrać  Z achodnia 36 YT 
K uliński. U53u'

W ŚRODĘ, 14 listoipada ran o  przy  ul. T r a u g 11'  
ta p rzy  w siadan iu  d o  autobusu  o d c h o d z ą c e ?  
d o  W arszaw y  sk rad zio n o  po rtfe l z a w i e r a j ? 0'  
dowody, dokum enty , fotografie, proszę M,rZbj 
m ać n i e n i a d z e  7 w r n ł  ,U,L-, , m „ ł ; fo to g ra *m ać pien iądze. Z w rot dokumentów- i fotogr: 
za w ynagrodzeniem . Łódź, G dańska 116, m-
R uę i ń sk i - G ol dl ust. (15)

20 ,

,31)

UNIEWAŻNIAM skradzione  dowody na_nazW  
sko Irena Bi jak, P io trków , C m entarna 4.

(1534)

94.SPÓŁDZIELNIA „RÓWNOŚĆ" K i l i ń s k i e g o
ztil®przy jm uje  do  szycia i dz iurkow ania  kosz® 

m ęskie, ko łn ierzyki, w szelką bieliznę, ubrań® 
i fa rtu ch y  robocze. W ykonanie solidne. Cen> 
przystępne. (153m

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW FRYZJERSKICH  
KOSMETYCZNO . PERFUMERYJNYCH, Józef 
Popław ski, Łódź, Sienkiew icza 63, tel. 152-02, 
poszukuje  bezpośrednich  źródeł zakupów .

 __________________________ (PAP)

FUTRO m ęskie, w ierzch czarny, piżm aki, p a l­
to. ub ran ie , bryczesy, kupon bielski, sprzeda. 
Z aw adzka 23— 20.

P oszuk iw ania  rodzin
KTO W IE o losie Gołaszewskiego Józefa 
byw ającego d o  lutego br. w G r o s s - R o s e n  ■

34 823, b lok 8 R. proszony  jest o z a w i a d o m 1__

nie żony z synkiem  1 siostry  pod a d r e s e m  
W arszaw a, N arodow y B ank Polski — Naip*r 
w-icz lub  Łódź, T argow a 55 — K u r z v n s k "

(15a-1

CENY OGŁOSZEŃ Drobne- za wyraz petitow y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14,
_____________________________  i świątecznych — 50 procent drożej.___________

tekście — zł. 21. — W  numerach n i e d z i e l n ' ’0
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